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w gospodarce począt-

Możliwość tę skwapliwie wyko­
rzystano w KGHM, stawiając pro­
pozycję, aby przemysł miedziowy 
założył własny bank. Pomysł padl, 
zaczęły się pierwsze prace studial­
ne. Runęła też lawina plotek i 
spekulacji, łącznie z taką, że nie­
którzy prominenci czując, że trze-

W powojennej Polsce, budowa­
nej na modłę gospodarki socjali­
stycznej, wykastrowano bank z 
wszystkich przynależnych 
funkcji, co zresztą wynikało 
sprowadzenia

się gospodarki bez głębokich 
zmian w polskim systemie banko­
wym. Rozbito więc monopol NBP 
stwarzając możliwość tworzenia 
nowych banków, które nie tylko 
rozwinęłyby i wzbogaciłyby 
cały system, lecz wyzwoliłyby 
konkurencję na rynku kapitało-

ze 
pieniądza do roli 

drugorzędnej. I dlatego w oczach 
opinii społecznej był on instytu­
cją, która pełni jakąś mętną rolę 
i jest, bo jest.

Niedoskonałość naszego systemu 
bankowego, czy wręcz jego zaco­
fanie, objawiło się z całą brutal­
ną ostrością w warunkach reali­
zacji planu Balcerowicza, który w 
polskiej gospodarce zaczął przy­
wracać normalność. Jednym z do­
tkliwych objawów stały się słyn­
ne zatory płatnicze. Był to nama­
calny dowód, nie przebuduje 

Cytat jest długi, 
żyłem się cudzymi 
godnictwa, lecz dlatego, że mają 
istotne walory. W sposób przej- ■ 

nawet dla niefachowca 
istotę rzeczy i są mia- 
opinią potwierdzającą 
słuszność całego przed-

ba będzie opuścić eksponowane 
stanowiska, chcą sobie stworzyć 
bezpieczne i ciepłe „lądowisko”. 
Tę i inne plotki należy włożyć 
między bajki. Fakty są bowiem 
takie, że jednym z 
jakich użyła Rada 
KGHM, decydując 
zawieszeniu, a potem 
dyrektora generalnego, była opie­
szałość w pracach zmierzających 
do powołania kombinackiego ban­
ku. Jest więc oczywiste, że wła­
sny bank jest dla przedsiębior­
stwa sprawą wielkiej wagi.

I chyba warto wiedzieć dlacze­
go. Zanim przejdę do Szczegółów, 
czyli do prezentacji intencji au­
torów i promotorów pomysłu, 
przedstawię opinię eksperta na 
temat koncepcji utworzenia ban­
ku — spółki akcyjnej z inicjaty­
wy założycielskiej KGHM. Jest 
ona bowiem dowodem, że przed­
sięwzięcie ma sens i warto w nie 
zainwestować.
trzeba niemało.

Ekspert stwierdza m.in. 
żenią ideowe są istotne i w prze­
ważającym stopniu przesądzające 
o celowości podjętej inicjatywy z 
punktu widzenia interesu samego 
kombinatu. Biorąc jednak pod u- 
wagę rolę i funkcje systemu ban­
kowego w Polsce, w warunkach 
dokonywanych przekształceń 
struktury gospodarki i konieczno­
ści modernizacji systemu banko­
wego, należy podkreślić intencje 
rządu, a szczególnie potrzebę spe­
cjalizacji banków i powierzenia 
im roli umocnienia pieniądza, a 
złotego przede wszystkim, 
swoistej misji państwowej.

We wniosku do prezesa 
podkreślenia wymaga 

NBP 
znaczenie 

projektowanego banku dla wy­
mienionych przekształceń, w kon- 

za r ó w no e ko non licznego

jak i społecznego znaczenia prze­
mysłu miedziowego w systemie 
gospodarki narodowej i jej związ­
ków z gospodarką światową oraz 
miejsce miedzi i surowców towa­
rzyszących w tych przekształce­
niach.

Niezbędne jest również podkre­
ślenie możliwości włączenia się 
projektowanego banku w orbitę 
banków zagranicznych. Uzasad­
nieniem są dotychczasowe związ­
ki kombinatu z międzynarodowym 
rynkiem miedzi i srebra oraz kon­
takty z ■ zagranicznym biznesem. 
Projektowany bank stworzyłby 
możliwość wejścia w związki z 
zagraniczną finansjerą, co niewąt­
pliwie stworzyłoby również udo­
godnienia w rozliczeniach, tran­
sakcjach bankowych, jak i w do­
stępie do źródeł zagranicznego ka­
pitału inwestycyjnego.

Bank odgrywać może istotną ro­
lę w możliwościach rozwojowych 
kombinatu. Licząc się z możliwo­
ściami przekształceń struktural­
nych i organizacyjnych w prze­
myśle miedziowym, projektowany 
bank stałby się centrum obsługi 
finansowej przedsiębiorstw i za­
kładów tego przemysłu, a jedno­
cześnie stymulatorem gospodaro­
wania środkami finansowymi 
przedsiębiorstw i zakładów kom­
binatu na zasadzie gry ekonomi­
cznej — oprocentowane depono­
wanie wolnych środków finanso­
wych, kredytowanie potrzeb i ce­
lów przy zmiennej, umownej sto­
pie oprocentowania, zależnej od 
efektywności i celu i od termi­
nów spłat kredytu krótko-, śred­
nio- i długoterminowego.

Bank działałby w szerokiej (bez- 
bezpośredniej i pośredniej) sfe­
rze potrzeb przemysłu miedzio­
wego. Jak każdy wielki przemysł 
w swej funkcji industrializacji 
regionu, tworzenia i rozwoju u- 
kładów osadniczych oraz tworze­
nia niezbędnych warunków ochro­
ny środowiska, zmuszony jest i 
będzie do finansowego wspierania 
pozaprodukcyjnych potrzeb i ini­
cjatyw własnych, jak i lokalnych 
władz samorządowych. Przestrzen­
ne rozmieszczenie tych potrzeb 
będzie wymagało wspólnych dzia­
łań i kapitałów, czemu najefekty- 

kapital banko-

%

wadzono do trywialnej formuły 
ze pieniądz robi pieniądz. . Bo w 
istocie każde przedsięwzięcie go­
spodarcze, duże czy małe, zaczy­
na się od pieniądza, a pieniądz 
jest w banku. Wystarczy wywołać 
z pamięci jakikolwiek amerykan- 
ski western, a natychmiast stanie 
nam. przed oczyma główna ulica, 
nawet zapyziałego miasteczka, na 
której dwa ■ najbardziej okazale - 
budynki — to bank i saloon. Jest 
to prozaiczny dowód na to, że tę 
instytucję wymyślono już dawno, 
i nie ‘ 
Bank

V Uprzedzani uczciwie: nie istaie- 
je ani taka nazwa ani taka insty- 
Św*- Thc c°I’Per Bank powstał 
jedynie w mojej wyobraźni i na 
uiytak tego tekstu. Albowiem 
^iębiając szczegóły dotyczące u- 

tg tworzenia kombinackicgo banku, 
Sy, doszedłem do wniosku, że jeśli 

ma ta być instytucja finansowa- 
WĆ. na pełną gębą, to musi nosić 
■i'Ń światową nazwę. I prawdopodo- 

bnie tak będzie, gdyż autorzy i 
pronrlorzy tego pomysłu pragną, 

miedziowy ' bank spełniał 
irS wszystkie funkcje przynależne tej 
^5; instytucji, łącznie z prowadzeniem 

operacji na międzynarodowym 
£i vrynku finansowym.
j<,ŁC Temat, jaki dziś podjąłem, nie 
Jlgjj jest — jak my to określamy — 
^atrakcyjny czytelniczo. Myślę jed- 

'.j ‘ nak, że tekst godzien jest, aby się ' 
lljW nim ch°ć pobieżnie zapoznać.

" ...... w Polsce gospodarkę
to czym inne nacje 
przez dziesięciolecia, 
wiedzę o ekonomice 
niemal z mlekiem 

my musimy przerobić w

j Budujemy’ 
rynkową. I

' : nasiąkały 
wysysając 

....„ kapitalizmu

ramach krótkiego kursu. Pierwszą 
lekcję trzeba więc zacząć od ban- 
ku, albowiem właśnie on jest po- 
czątkiem i najważniejszym ogni- 

.' wem łańcucha powiązań, w któ- 
op^rym główna gra toczy się o za- 

■i1? j n'e P‘enić<tay za pomocą pie- 
tdzy. Brzmi to może skompli- 

’.}/ i°Tajle’ aIe w praktyce rzecz 
dosc prosta. Bank jest insty- 

zarabiającą pieniądze . na 
Podaży pieniędzy, bowiem jed- 

rl) tz jego podstawowych funkcji 
I ! W udzielanie kredytów. Oczywi- 
- ą nr'e’ Za pewnfl odpłatą, zwana o- < L ,Centowaniem. która przynosi

?5ltl i pomnaża kapitał. Co spr
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wniej może służyć
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tytuł i włos mi się 
nie dlatego, że So­
fię wszystkiego, co 

tej pory słyszało się 
poborcach podatko­

wo

(liczba 
na je-

PREZYDENT 
miasta Lubina

licea br. minęła 20. rocznica 
„Zagłębie

WSZYSTKICH 
Z AI NT ERESO W A N Y C H

języków na kursy;

ANGIELSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
FRANCUSKIEGO 
SZWEDZKIEGO.

Dyrektor 
mgr JAN GANCARCZYK

- Kwota, którą
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sie bezpieczeństwo pracy 
przedsiębiorstwie. Jest to 
wymagający rozważenia i 
pilnych

,<ns „Zagłębie 
pracownica

W numerze .31 
dzi” z 2. 08. 1990 
„Kto ile zarabia” 
kłamanie średniej 
robku z zyskiem w czerwcu w ZG 
„Sieroszewice”, brednia płaca za 
czerwiec z wypłaconym zyskiem 
wyniosła 1.824.114 zł na osobę.

będą przy udziale

Napisałam 
z jeżył Wcale 
wiek obawia 
nieznane. Do 
o strasznych ________
u.ych tupiących i wielkiego prze-

Domu Kultury Zagłębia 
Miedziowego w Lubinie,
De oferty należy dołączyć 
zycje programu działania tej >b« 
cówki.

JĘZYKÓW OBCYCH 
,.LUBSERVICE” 

w Lubinie

sierpnia.

Albin, ul.

PRZYJMUJE
OFERTY PRACY

Dodaliśmy dan< 
roku ubiegłego).
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31 
wodowania statku 
Miedziowe”. Z tej okazji dyrektor 
KGHM przesłał depeszę, w której 
— w imieniu załóg kombinatu — 
złożył kapitanowi i załodze życze­
nia pomyślności, a statkowi uda­
nych rejsów po morzach i ocea­
nach świata.

Ze statku „Zagłębie Miedziowe’* 
(który odbywa właśnie swą 199 
podróż i płynie z ładunkiem pol­
skiej siarki do Maroka, a następ­
nie uda się w podróż do USA i 
później do Włoch) nadeszła depe­
sza podpisana przez kapitana 
Ga wio wieża i załogę. Czytamy w 
niej: „Szanowny Panie. Dyrekto­
rze. ze swą załoga orosimy przy­
jąć serdeczne podziękowania za 
okolicznościowe życzenia. które 
odwzajemniamy. W kryzysie go­
spodarczym postoje krajowe są

GORZEJ
NIŻ PRZED ROKIEM
Rok bieżący przyniósł w zakła­

dach KGHM znaczne pogorszenie 
wskaźników ilustrujących bezpie­
czeństwo pracy. W pierwszych 
siedmiu miesiącach wydarzyły się 
w KGHM 734 wypadki (778), w 

bardzo

kroków zarad-

Zakłady Górnicze „Sieroszewice 
Z-ca dyrektora ds. ekonomicznych 

mgr ANDRZEJ JĘDRKOWIAK

WYMAGANE DOKUMENTY: 

d kwestionariusz osobowy le rik 
ciem.

® życiorys, 
d odpis dyplomu ukończeni stu-

diów wyższych albo studium ML 
d opinia z ostatniego miejsca.

Cr‘ I
Ofertv należy składać do 10 wnd-. 
nią 1990 r.. w pok. « (sekreta^ 
Urzędu Miasta Lubina, uh 
skiego 19. 1

Zakład Transoprtu KGHM in­
formuje, że wykonanie średniej 
płacy (faktycznie wypłaconych) w 
ZT kształtowało się następująco:

1. Za 6 miesięcy 1990 r. z na­
grodami z zysku — 1.340.839 zł, 
bez nagród z zysku — 813.892 zł,

2. Za czerwiec 1990 r. z nagro­
dą z zysku — 1.343.805 zł, bez na­
grody z zysku — 916.180 zł.

Natomiast w informacji „Kto 
ile zarabia” wykazano średnią 
płacę ustaloną na podstawie prze­
widywanych wypłat wynagrodzeń 
za czerwiec.

W związku z powyższym prosi­
my o sprostowanie.

tym 12 śmiertelnych (5;. 
ciężkich i ciężkich 66 (50). Wskaź­
nik ciężkości wypadków 
dni niezdolności do pracy 
den wypadek) wyniósł 41,8 (38,5). 
Liczba wypadków na jeden tysiąc 
zatrudnionych wyniosła 17,4 (18,1).

W za kładach górniczych wyda­
rzyły się 554 wypadki (581), w tym 
8 (4) śmiertelnych i 44 (27) bar­
dzo ciężkich i ciężkich. Wskaźnik 
ciężkości wyniósł 44 (27), a liczba 
wypadków na tysiąc zatrudnio­
nych 23,4 (24,3).

W zakładach powierzchniowych 
zanotowano 180 wypadków (197), 
w tym 4 (1) śmiertelne i 22 (23) 
bardzo ciężkie i ciężkie. Wskaźnik 
ciężkości osiągnął 37,6 (35,5). a licz­
ba wypadków na tysiąc zatrud­
nionych wyniosła 9.7 (10,3).

Zaprezentowane liczby i wskaź­
niki nie wymagają komentarza. 
Widać wyraźnie, źe generalnie po­
gorszyło 
w całym 
problem 
podjęcia 
czy eh.

(W nawiasach 
obrazujące stan z

Wszystko wskazuje na to, że już 
niebawem powstanie w woj. leg 
nickim oddział , Stowarzyszenia 
Animatorów Kultury -*-• organiza­
cji zarejestrowanej ,w Warszawie 
jeszcze w 1988 r. Z apelem o in­
tegrację ludzi oddanych sprawom

eić w terminie dwóch 
eząc od następnego dnia£ - 
czemu decyzji . 23 liites« f , 
nik całkiem spokojnie vip 
poczcie to co był wianu e|1( 
wl Państwa i zapomniał 
sprawie. Jakież było jego ■ 
nie, gdy przed kilku , i 
swojej poczcie znalazł 
rzędu Skarbowego w .' ^e- 
’■ zywajace go do taflait 
tek za zwlokę. Po „ r~ 
rżeniu okazało się, ze■ ' 20C;d<
datek za 1987 rok. oi^.egl 
naliczać nie wiadomo 
12 maja 88 r.

i*5 
pró*

- !ll;

myślowa, i skromnego Johna Smit­
hu u niego pracującego. Wielkie' 
gwiazdy muzyki rockowej czy ki­
na trafiały przez machinacje po­
datkowe do więzienia tub też prze­
siedlały się w ucieczce przed nie-

1-rótkie ale w drodze powrotnej, 
v-e wrześniu, nawiążemy lącznosc 
W sprawie dalszych kontaktów. 
Życzymy Panu Dyrektorowi i Ze­
społowi Kombinatu wszelkiej po­
myślności”.

Odnotowując ten ważny 
leusz pragniemy przypomnieć, ze 
matka chrzestną 
Miedziowe” jest , 
KGHM p. Janina Darka.

W imieniu redakcji i czytelni­
ków „PM” kapitanowi i załodze 
.'.Zagłębia Miedziowego” życzymy 
marynarskiego szczęścia i 
wody pod kilem.

ugiętym fiskusem za granicę swo­
jej ojczyzny...

Systemy podatkowe mają na Za­
chodzie tradycje i działają często 
perfekcyjnie. Ale i u nas są tacy, 
którzy zaznali smaku płacenia po­
datków. Pierwsze doświadczenia 
nie zawsze są dobre, a gdy przy­
puszczalnie od 1 stycznia wszyscy 
zostaniemy podatnikami, to trud­
no sobie wyobrazić co będzie z 
naliczaniem podatków, obiegiem 
papierów, ewidencją i przyjmowa­
niem reklamacji. Pewnie okaże się 
znowu, że nie jesteśmy do tego 
wystarczająco przygotowani.

Jak będzie naprawdę, przeko­
namy się niebawem już na włas­
nej skórze. Rokowania nie sq jed­
nak dobre, skoro nie można za- 
ieiwc Choćby takiej sprawy. 
Otoz Czytelnik z Glogotoa od kil­
ku lat olaci podatek wyrównaw­
czy. la luiepo l98s r 2!oŻŁt . w 
V rzędzie Skarbowym oświadcze­
nie podatkowe. Wyliczono, że mu- 
36940 d°cIody z 19S7 roku 
wata n Ur^dnic-^ Poinformo­
wała go, ze ma wpłacić tę kwo- 
kumeneie11 V dni' Również na do­
kumencie stanowiącym podstawę 

miei-onn 3ę’ ze -Plotek wy- 
2SVIIS1 n<1 ^oilstawie ustawy z 
czym °.V°uaatku loyrównaw-

> ~ „kwotę należy wpła-

kultury wystąpil „• 
wS
TOK-u l
napływają już W
n>e - zgłoszeni 2° 
działaczy kultury. D

lirę

Średnia płaca podana w ww. in­
formacji, tj. 1.270.000 zł na osobę, 
jest płacą bez wypłaconego zj 
sku w czerwcu.

J
KOMU iNDEKs? 

któr.ychSkierunkachJsS'. !i 
szcze wolne miejsc, tu>'’ s 
w,u można będzie ,7 M 

i stopy ., wzesniu na chemie h„i”ć > 
logię rosyjską (Wsi> ■ ę. ‘ Ki tet). Na Politechnice WrortHa 
sa wolne miejsca na 
mctwie. elektrotechnik fc'ad"’ 
ctwie i geologii, inżvn;rts6ni 
miczne.1, inżynierii sanitar J ’ Ć 
chamce i technologii ct"J « 
Natomiast w Wyższej ? 
niczej można bedzie we‘.<■ 
zdawać egzaminy na butaS 
geodezje oraz mechaniza^ ’ 
nictwa.

Pismo KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wyda. • yd’11'*1
dci”: Lubin, ul. m. SklodowskieJ-Curle CS, tcl. <c-lsX"° PrilS<’we' Po<l"ale IZ, Wrocław. Heila,tc]3 ' (C***10^ 
4C-U-21. Redaguje zespól. Druk: Prasowe'zakłady g .7*13511M uacz,!1ny «-10-2«, sekretariat M-t*-** *“ 
Prenumerata: Placówki KSW „Prasa-Ksiąika-Kuch” HSW ..P«sa-Kslążka-ttuch” Wrocław, '
ca. zastrzega sobie także prawo do skrótów. Zam. msm? P°“tow'- Ma«eslatów nie aamówlo»yeb re^

nauką
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®JĘZYKA
O JĘZYKA
© JĘZYKA

Proponujemy 
południowe.

Dyspon ujemy 
ręcznikami i

Prograjny dla poszczególnych grup 
opracowywane 
psychologa.

Zapisy już od

NASZ ADRES:
ciuszki I2a. tel.

... X.jola. "W-ii M

300 zl koszty ,afV>Cit
jednak o zasadę " ate2, i 
wprawdzie wiem ko • "
— tego już nie wie rati>ę, ' .
bowałem wyjaśnić P ie, d j 1; 
niczka poinformować (er^i»1^ 
wpłaciłem P^^utowa6 • |<# U 
teraz mam nie dysku 
latwić sprawę. To, ‘ tej^,I 
dokumenty i m2!n^ 
z wyraźnie odbity F I 
nikogo nie obchodź- 
i nie dyskutov>M‘

I co Państwo na t° - (t**1 A

TYDZIEŃ
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>) KfflOnOWane miejsce nu puuilUL- 
•u; Ogłaszanej liście największych 
H piicieii w Polsce. Zamilkły gło- 

:sy nawołujące da radykalnego 
S k; ; . _ zamknięcia zakładu. O-

filtry zastąpiono urządzeniami od- 
pylni mokrej. Zmodernizowano e- 
lektrofiltry w odpylni pieców kon­
wertorowych. Powstał oddział 
produkcji arsenianu .sodu, wydział 
produkcji ołowiu otrzymał skute- • 
czniejsze — mokre odpylanie. Wy­
konano też duży zakres prac w 
Fabryce Kwasu Siarkowego, dzię­
ki czemu wzrosła jej zdolność 
produkcyjna, a więc rnniej siarki 
trafia do atmosfery. W nowszej 
części huty, gdzie do naprawienia 
nie było tak wiele, skoncentrowa­
no się na budowie odpylni mo­
krych konwertorów oraz przepro­
wadzeniu dwuetapowej moderni­
zacji odpylni workowej pieca 
lektrycznego.

To praktycznie wszystkie 
ważniejsze inwestycje. Można 
skatować czy jest to dużo, 
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dy- 
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mato, ale prawda jest taka, ze za­
inwestowane wtedy miliony, dziś 
po nowzch cenach, byłyby to set­
ki miliardów, dały pewne efekty, 
co odczuwają nie tylko pracowni­
cy, ale i mieszkańcy. Głogowa. 
Zmieniła się również świadomość 
pracowników. Niejednokrotnie, 
przy okazji rozmów na wydzia 
łach .słyszałam opowiadania hut 
ników, jak to z powodu rożnych 
awarii czy oszczędności energii, 
pod osłoną nocy wyłączano urzą­
dzenia odpylające. Teraz praco­
wnicy .pilnują siebie 1 innych. 
Zrozumieli, że me chodzi ty ko o 
to, aby zarobić. Nikt, nawet 
zupełnie prywatnych rozmowach, 
nie kwestionuje wydatków zak-

s"'« C7*SX jałowych 
Sł*’? ąrfśrych jedyną koitklu- 

__ ,aiuknąć Hutę Miedzi 
■Ja__________ to być antidotum

problemy środowiska 
»»*i «<’ w Gtosowie. Takie o- 
nd“ril > sili często lodzie zawodn- 
.iok , z tym zakładem.

« agresywniej podchodzili 
lf,r mieszkańcy miasta nie 

d» si?v 'powiązań z hutą. Pod- 
ni»la \ie atmosfery, gdy zaczęło 
S^oSÓle mówić o ekologii, 
się *|Łie palcem na jednego 

sprawiało, że wszystkie 
*ii'“<®’gżenia szły na konto 

Dawało to pomniejszym za- 
liub'- " tordz9 wygodną sytuację, 
tdadoi" miały środków na inwe- 
Cd? n'e w ochronę środowiska, 
it’l'^"riie SN z teg0 rozgrzeszały 

rzecież hula bardziej truje 
y". Problem ogrzewania ko- 

niż i węglowego domków 
^mdzinnyh, lokalnych kotlo- 
P .cródków działkowych, zlo- 
Łwanych przy ruchliwych 
w ‘ h komunikacyjnych, również 
ąkW rlie istn‘ai' ...
'zmienia się podejście do spraw 
'•010'ii- Powoli zaczyna się do- 

-kzegać'. co komu „zawdzięczają” 
nieba, powietrze wokół sie-

Nik-l nie kwestionuje, że skażenie 
, tym terenie jest szczególnie 

Lobie i że wpływ na to ma 
w . . -i.,:., działalność
E, miedzi, zajmującej ciągle 

-bonowane miejsce na publicz­

nie pozostaje obojętna di„ ■ a wiska. Połowicznie zV- 0do' 
sprawę oczy^^ ?iC • • 1 lono też 
- któ- 
spelniala stawianych nr >’ ”‘C wymogów. lanych P«ed nią

Gdy rosia hula Ti . . ., światowa była i,,;- techolfca 
złomie rw Juz ia lnnym pa­
sowano , WytOpu zasto­
sowano nowocześniejszą. mnie i 

o * dla otoczenia, techno. 
ctmonv • P?Wach kor>ieczności o- chrony środowiska, w którym żv- 
BirdioZaCiZyna!° Stę mówić 1 Pisać- 
Bąidzo głośno zrobiło się wokół 
sprawy na przełomie lat -siedem­
dziesiątych i osiemdziesiątych. W 
tym czasie w hucie ruszyły pier­
wsze inwestycje- związane z «- 
chroną środowiska.
.9°. zroboi.no przez te niemal 

dziesięć lat? Rozwiązano problem 
ścieków przez wybudowanie no- 

^wej oczyszczalni, zmodernizowano 
najbrudniejszy w hucie I wydział 
pi zvgotowania wsadu, zhermely- 
zow-ano proces przygotowywania 
brykietów, nieskuteczne elektro­

do na inwestycje ochrony środo­
wiska.

STREFA OCHRONNA...
Kto bada, kontroluje skażenie 

środowiska wokół Głogowa? Zaj­
muje się tym kilka inst; jiucji, o- 
czywiście, służby ochrony środo­
wiska huty „Głogów”, ale i sane­
pid, Ośrodek Badań Kontroli Śro­
dowiska. Przeprowadzeni* wielu 
analiz zleca się jednostkom bada­
wczym, W Głogowie i w pobli­
skich miejscowościach, położonych 
do 12 kilometrów wokół huty, ist­
nieje 15 punktów pomiarowych. 
Dwa razy w tygodniu pracownicy 
służb ochrony środowiska zbiera­
ją próbki, badają je i analizują 
otrzymane wyniki. Są one wyryw­
kowo kontrolowane przez inne in­
stytucje nie związane z hutą. W 
pobranych próbkach bada się za­
wartość dwutlenku siarki, kwasu 
siarkowego, miedzi,- ołowiu, ka­
dmu.

Ochrona środowiska to nie tyl­
ko nowe, doskonalsze instalacje. 
Negatywne oddziaływanie ma <ii-

Dziennikarza „Gazety Wybor­
czej” wyproszono, z posiedzenia 
NSZZ „Solidarność” Rolników 
Indywidualnych, argumentując, że 
przekazuje on nierzetelne infor­
macje. Ten bulwersujący incydent 
skomentował w „Rzeczypospoli­
tej” (nr 169) doc. dr hab. Miro­
sław Wyrzykowski kierownik ze­
społu w Biurze Rzecznika Praw 
Obywatelskich. W konkluzji doc. 
Wyrzykowski stwierdził: „Zacho­
wanie związku rolników jest na­
ganne z punktu widzenia reguł 
prawa, kultury politycznej, wresz­
cie haseł, do których lak łatwo 
sięgają loszystkie organizacje od­
nowy. Z punktu widzenia prawa 
obywatela do uzyskania informa­
cji, jest to zachowanie patologicz­
ne. Co więcej — jest to również 
naruszenie standardów międzyna­
rodowych dotyczących wolności 
słowa i druku, dostępu do infor­
macji, ich przekazywania. Wolność 
słowa to nie tylko — jak myślą 
niektórzy — zniesienie państwo­
wej cenzury, to też nieskrępowa­
ny dostęp do informacji. Jest 
on warunkiem funkcjonowania 
prasy i zd.r owego życia społe­
cznego. Jeśli bowiem pewne en­
klawy są niedostępne dla opinii 
publicznej, jest to początek głę­
bokiej patologii życia społeczne­
go. Taka jest prawidłowość.”

W tej samej „Rzeczypospolitej” 
ukazało się sprostowanie min, 
Małgorzaty Niezabitowskiej do 
sprawozdania z konferencji pra­
sowej z jej udziałem. W konkluzji 
p minister stwierdziła: „Byłabym 
wdzięczna, gdyby „Rzeczpospoli­
ta" informowała z większą odpo­
wiedzialnością, a już zwłaszcza, 
gdy rzecz dotyczy tak delikatnej 
materii jak stosunki międzynaro­
dowe.”

Mamy oto dwa, dość odległe od 
siebie fakty, lecz wywodzące się 
z tego samego pnia — prawa do 
informacji i rzetelności informo­
wania. Podzielam całkowicie opi­
nię doc. Wyrzykowskiego. Ale 
staram się również zrozumieć po­
sunięcie NSZZ „S” RI. Widocznie 
związek miał jakieś istotne powo­
dy. aby świadomie złamać prawo 
— prawo do informacji, którego 
dziennikarzowi „GW” odmówiono. 
Nie wiem, co legło u podstaw 
tej decyzji, ale domyślam się. ~c. 
być może, ów wyproszony dzien­
nikarz, sam prawo złamał. Mam 
tu na myśli nasee zawodowe pra- 
iU0 — Dziennikarski Kodeks Oby­
czajowy, który na każdego z nas 
nakłada twarde zasady etyki i 
moralności dziennikarskiej. Jedną 
z nich jest rzetelność w pr 
stawianiu faktów. Faktów, 
przecież komentarz do nich 
suwerennym i niezbywalnym 
wcm każdego, kto zabiera 
publicznie. Niestety, znam ta
kolegów, którzy zamiast, faktoto 
podają własną ich intcrp> ctację. 
albo je po prostu wymyślają. b\'.r 
może, inkryminowany kolega , = 
„GW” został przyłapany na 
bnym procederze i stąd cala a- 
ifantara.’

Ale wówczas należało postąpić 
zgodnie z prawem, czyli poifoać 
żurnalistę przez Sęd I):?c»;nKa,r- 
ski. Ten rozstrzyynąlby spr(jv?ę 
szybko i kompetentnie, co pole­
cam łaskawej uwadze wszystkich 
organizacji, instytucji i urzędów.

JAN DOŃSKI

wetować strefa ochronna. Jej 
wielkość i przebieg określono w 
1987 r. decyzją Urzędu Wojewódz­
kiego. Jest to obszar 2840 ha, przy 
czym 500 ha to teren zakładu. 
Resztę stanowią tereny zalewowe 
i grunty rolne. Do tej pory wy­
kupiono już 165 gospodarstw, a 
kolejnych 100 czeka na załatwie­
nie sprawy przejęcia. Od czasu 
powstania strefy ochronnej, toczy­
ła się dyskusja, co do jej przezna­
czenia. Część osób twierdziła, że 
marnotrawstwem będzie zalesia­
nie, bo dobre klasowo grunty, mi­
mo oddziaływania huty można je­
szcze przeznaczyć pod uprawy 
przemysłowe. W tym roku za­
padła ostateczna decyzja wykorzy­
stania terenu. Posadzone zostaną 
na nim drzewka.

Strefa ochronna ciągnie się 
1.200—1.500-metrowym pasem wo­
kół huty. W przypadku Głogowa 
sięga on do połowy drogi między 
miastem a zakładem. Część pora­
stają już drzewa, reszta to pola. 
Czy faktycznie roślinność istnie­
jącego już pasa zieleni stanowi 
barierę dla pyłów? Główny inży­
nier ochrony środowiska podkre­
śla znaczenie pasów zieleni. Mó­
wi, że skutecznie zatrzymują py­
ły. W ubiegłym roku huta wyemi­
towała 1.873 tony pyłów. Oznacza 
to, że na każdy kilometr kwadra­
towy spadlo 19 ton. Dopuszczal­
na norma wynosi 1.630 ton na rok 
_  a więc około 11 ton na km 
kw. Wyda je się. że obecne prze­
kroczenie jest bardzo duże, ale 
w 1980 r. zakład emitował 18.736 
ton, czyli prawie 13 razy więcej 
niż dzisiaj.

Jak służby ochrony środowiska 
w HMG oceniają wpływ zakładu 
na miasto? — „Przyjęło się uwa­
żać — mówi Jerzy Dobrzański, 
główny inżynier ochrony środowi­
ska — żc wszystko, co złe, pocho­
dzi Z huty. Całą winą za degra­
dację środowiska obciąża się nasz 
zakład. Wystarczy jednak zamle- 
resować się sprawą Izw. Ha. Wo- 
jewódzka Stacja Sanitarne mu ę- 
nuologiczna pedała warunki tta 
dla zakładu. Wynik! pomiarew są 
SZ°Ał:jróm i e łuwestycjack ł.u- 

i — zamknięcia zaKiauu. u- 
tmaaloby to pozbawienie pracy 
przeszło pięciotysięcznej załogi 
huty oraz kilku tysięcy osób za- 
Inidnionych w firmach prowadzą­
cych działalność usługową wobec 
producenta miedzi. Widmo bezro­
bocia'! refleksja, że takiej armii 
łudzi nie wchłonie tutejszy rynek 
pracy, ostudził emocje. Teraz mó­
wi się o pilnowaniu tempa reali­

zacji inwestycji związanych z o- 
graniczeniem do minimum szko­
dliwego wpływu na środowisko. I 
tk;1>a to jest najważniejsze!

GARSC HISTORII
Potocznie używa się określenia 

$1 Hula Miedzi „Głogów”, ale prze­
cież są to dwa różne zakłady, pro­
dukujące innymi technologiami, 
mające różne problemy. Gdy bu­
dowano hutę „Głogów I”,z a było 
to w latach sześćdziesiątych, o e- 
hlogii, skażeniu środowiska sły- 
®lo się niewiele. Kto by się tym 
przejmował, gdy gospodarka, my- 

, -j r5™. nastawione były na wiei- 
produkcji. Liczyły się tony 

I? Wrzebnej ludowej ojczyźnie mie-
j.P zi. Nie można jednak powiedzieć, 
ji;'! ze nic nie zrobiono. W hucie za- 

<1^ .’0!°wano urządzenia odpylające 
“wizujące gazy przemysłowe.

Lizały się one jednak mało sku- 
do ne. a!ko tez niedostosowane 
* Jra'uiWclt w zakładzie urzą- 
[kj ““c .pumniięto sprawę 
4zv’ °W* z.abra’«^o czasu, pienię- 
'śv.s.'iV,rre-3,zcie * wyobraźni, aby u- 

,soł)ie, że odpady trze- 
Si<ła<io.wać’ alo° teź Prze“ 

l<) na c°ś innego. Problem 
a>atelnv, gdyż część z nich

zroboi.no


l ol. Archiwum
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Czechom z „Żelaznego Mato’, 
zapasów wystarcza na fezy-<bi. 
Wycofują się RFN-owcy z -psaii. 
Zwie-r-zęta muszą jeść... My, jato) 
nieliczni, wytrzymujemy do. koń­
ca. Nim jednak Rosjanie dadzą 
nam do zrozumienia żebyśmy wy­
jechali, wydobywamy kok.śe 
zwłoki. Gdy tylko się -do nich 
zbliżymy, jafc spod ziemi zjawia­
ją się rodziny, w-milczeniu awie 
rają ciula j znikają.

Naszą pracę obserwuje, i do­
kładnie opisuje w- notatnika efn 
ce-r pożar-n-iotwa. Tak na wszeki 
wypadek, gdyby... Widzimy go 1
góry, siedzi na trumnie. MÓW 
widzimy, bo tylko pierwsze chwi­
le akcji ratowniczej spędzam • 
dole. Wystarcza okazja,. poiecen< 
dostarczenia jakiegoś aparatu 
•górę i zostaję z chłopakami jw 
do końca. Pracuję jak oni, W11 
tern.

Ponadplanowo pomagamy nt - 
kańco-m okolicznych wsi. 
sjan nie -interesują. ra-
chłopak „ziłem”, mówi: ludzi < 
tujęie. jestem, jak stoję. j,,. j
ryś z nas bięrze sprzęt nai 
b i era jeszcze dwóch i ■ jaasi- - ]
ją kawałek stropu, albo u- 
Część dobytku uratowana.

, „ , j 
Wieczorami zaglądam- j^if j

do namiotów Ormian- Dp po- )
ra-hy, badamy, leczymy. p° 1
moc przyjmują chętwe Rtf- 1
wyjaśnieniu, że nie J» ję; I
sjanami, mimo że , Wsicl* ’ 
zykiem. Chcą Się z na"”żf jest«ś' 1 
ostatnią konserwą, bo n i
my głodni. Zaprzeczamy- „jeb1" j 
nas więc chociaż hei’ba <1. |
sem. Tak okrutnie I
naród ufa nam i da'rS,iado‘'*\’ 
serdecznością. Mamy 5 j'użp'’a' ' 
że niestety czasem ijiddi’ 
Także przez jednego s P°- ,
towników — gopr«'Yca i
cza, przewodnika nieoI n- 
psa. Obiecuje ArmeiłO , Pon’oC1;c 
stworzone rzeczy, m-t- • ,$0^,' 
zorganizowaniu ośrodk 
wego dla ratownikowi < & 
nie w Polsce Ps®'v' nrieisCjiń 
Ormianom, gdy t'zf 
konkretnych n)Ji
równowagi inna 4*1ęk9*f’# 
i .pies pracują, i8* ,‘e2 a?’•'
■nad siły. Lubiana 
roeiożna Sonia nie *•

18.00, z Półgodzin „
bind: pól konserwy , na 
Chleba. Dwie nie u 
je nasz .kwaterm^’ 
P 'vszech.ny podziw.
gow z Anglii. Nie ty]ko*®lez ko!( 
na nowoczesny, - dosk^st^W« 
ale i organizację pracv 4 sP->; 
zbozow.y to nasze glówilś '!e%r lenia. PoczątkowoaŁ^ 
radziecki generał, późn! ■ iel>a 
major pożarnictwa inż’ ^°^ki 
mar Jakubowski, siei W«^- 
bina. -Dowodzi Polaka^T 2 S>- 
ratc-wnikami. Wśród nch ' i?njai 
sko wyposażone w cinH-- *”:■ 
są ochotnicy z Syberi ś 
Zagłębia Dombaskie->o z??1" ! 
lampkami i satychówUi'.
oenc:. Oni pracuią z naUi-i ' 
poświęceniem. Ciężko bil -’"1 lenka, kieszonkowa d^g*6’ 
pokaleczonych dłoniach dźwig,’ * 
łom więks-zy od niej. Jest staw 
tką Ormianką. Przyjechała zdA

Wszyscy żyją tylko tym. «> 
wiezm Odległy o ponad n 
Erewań, w linii prostej, priM g 
ry. nie jest w stanie wyżywić oca­
lałych mieszkańców (pól milionah 
a co dopiero napływających z po-' 
mocą. Są próby rozdawania z w- 
żarówek żywności i kocy. OW 
milicjant nie z palą, lecz czteroży.

■ Jowym kablem ciętym z >w!Is. 
Ludzie biją się o chleb.

4 " Polska Miedź

WIĘCEJ

gó-rn

mamy

» zapewnień 
w Legnicy 
ZSMP —

?ze to
;cda o a

mi kolejarzami, 
^osobistych i 

w kieszeni, 
w pożarni- 
Po drodze

•o widać po 
ofia-

czekać na decyzje. Poi-nfar- 
międ-zyczasie o ha- 

dowództ-w-u

Kontaktuję się 
GI-IS ZOZ. Mogę 
co się przyda, we- 
Wywożę m.m. 150

^zci. ich g.ru- 
i-cd o naszej 
jakiś cywil, 

■a jeżdżą wóz

wojskowym. Jest nas ... trzynastu. 
Zgodnie z ostateczną decyzją War­
szawy. Pierwotnie doskijemy dzie- 
s-ięć miejsc w specjalnym samolo­
cie, który przetransportuje wszyst-
k.eh polskich ralowni-ków na miej­
sce tragedii. Osobno lecieć nie wal­
no. Po „bojach” i wy 
ratownicze zastępy 
„niepodzielne” piątki 
jesze/.e trzy eso-by m 
beZpieczeńs: wo: kierównika

meńskiej 
tragedii, do Erewania, Naszej „gó­
rze”. trzeba ... czterech dni. Tym­
czasem trwa stan w'yc-zekiivania. 
Narasta niepokój ponad • cztlrdzie- 
s-tu ochotników — ratowników gór­
niczych. Nikt nie wie lepiej od nas, 
że każda mijająca godzina to male­
jąca szansa przeżycia pod gruzami.

Poniedziałek 12 grudnia. 1 Około 
godziny piętnastej przyjeżdżam .na 
-dyżur w OSRG. Od razu dowiadu­
ję się, że lecę. Jadę natychmiast do 
kombinatu po lek, 
z dyrektorami 
brać wszystko, 
dług uznania.
ampułek relanium, 50 morfiny.

Wtorek, wczesny ranek. Meldu­
jemy się na radoćeeklm lotnisku 

.rowie 'blisko g-edzi-nę obserwują za­
ładunek naszego sprzętu. Nie py-ta- 

■m o dek-umen-ty otrzymujemy zbio­
rowy bilet j odlatujemy do Mos­
kwy. Potem na lotnisku na pokła­
dzie- pierwsze w tej wyprawie 
wzruszające chwile. Grupa polskich ■ 
ratowników proszona jest o przej­
ście do przodu. Chwila ciszy i na­
gle samolot wypełniają brawa 
„przechwytuje” nas obsługa, prze­
prowadza bocznymf przejściami do 
pe-m-ieszczenia dla korpusu dyplo­
matycznego. Rosjanie bardzo chcą 
nam pomóc. Natychmiast przewożą 
nasze ładunki na W.nukowo, skąd

■ zostaną przerzucone transportem 
towarowym. My cz^tmy na miej­
sca w samolocie czarterowym do

Propozycja wychód-zi od ratc-w- 
ników w ZG „Rudna”, Dy.r. OSRG 
Jerzy Kolasiński, przekazuje ją na­
tychmiast dalej, oficjalnym kana­
łem, poprzez KGI-IM... Odpowiedź 

■brzmi" ' ' 
mowanemu w 
szych zamiarach 
PGWAR w Legnicy 
kwadrans: zapewniają 
chwili transport ludzi i 
towniczego na miejsce

strażaków z Lancastera. Noc śoę- 
dzamy w hotelu.

Środa. Dopiero po południu od­
latujemy z rosyjski 
Bez sprzętu, rzeczy 
choć jednej kopiejki 
Jesteś'my, jak stoi-my. 
czych mundurkach.' 
pr-zymus-owe lądowanie _
awaria. Wychodzimy z samolotu, 
rozmawiamy z kolejarzami; Pyta­
ją: czemu nie idziecie jeść? Ro-bią. 
p.cmężną s'1-cladkę. Nie przyjmuje­
my. .„a-J-za.ją nas w kółko, dzieła 
się swoimi zapasami. r' ' ■ ■ 
py informuje na mię 
sytuacji, Zjawia się 
rozgląda. Po chwili', 
służbowy na sygnał.

wezyna prowadzi nas do Części 
a-mcanej lotniska. Jest kanap 
są przeprosiny, że przecież nie 

o obecności ratowników 
Nasz opiekun ruga do

.ŁK<i.za. Lecą ratownicy optymalni 
w przewidywanych warunkach, u- 
mwec-salni. zgrani, w większości 
Wiązani z grupą wysokościową, 
felartujcmy ze świadomością po­
wrotu za miesiąc. Naszą „rozpoz­
nawczą ’ ekipę zastąpią -inni. Takie 

.są zal-o-żciiia. Lądujemy na Okęciu. 
Przez cztery godziny wden-tujemy 
™hz w płytę lotniska. N” 
mi me interesuje mimo 
odprowadzającego nas 
przedstawiciela ZW : 
głównego organizatora i- kcordrma- 
ka-a akcji ratowniczej w kraju — 
ze będz cmy oczekiwani. Kolo po- 
iudnia,-zaczynamy-działać nn włas­
ną -lęikę. Ambasado radziecka -na 
jraslo.

Pojawia się szef grupy.- polskiej, 
warszawskiej. Około piętnastej 
kierownik ekipy lubińskiej. Wal­
dek Jakubowski, wyda je dyspozy­
cję: zastępy ratownicze jadą daiej 
ze strażakami z Warszawy.. Krzy­
siek Mirowski, mechanik- sprzętu 
ratowniczego i- ja. zosfajemy. .Cią­
gle jesteśmy bez pieniędzy. Wie­
czorem dopadamy szefa grupy 
Komsomol-u. Prowadzi nas do ho­
telowej restauracji. Odnajduje się 
część sprzętu, zabiera ją Krzysiek.

Piątek, 16 grudnia' Razem z An­
glikami dociera kolejna pa-rtia wy­
posażenia, To już prawie komplet. 
Dwie sprężarki wrócą do Polski 
dopiero latem następnego roku. Z 
kilkudniowym opóźnieniem .przyle­
cą nasze namioty, prycze, śpiwory, 
koce, kuchnie ... Nim będziemy „sa­
mowystarczalni” skor-Zysta-my z go­
ścinności Gruzinów. Nieustannie 
zazdrośćmy. AngH-kęm. Na terenie ■ 
isrewa-n.ia trzech przedstawicieli ich 
a-mbasady dba o bezpieczeństwo 
swych ratowników, zapewnia im 
serwis, a nawet ... piwo. Nikogo z 
naszej ambasady nie widać, a szef 
grupy -polskiej, chyba ZSMP-ow:ec 
ak‘ blondynek w okulą-rac-h, duży 

wy ga, rob, wszystko, żeby się nie 
naprać ować. Bodajże właśnie w 
nńn, -naiU',e że Przysługuje 
pooju 10 juz COS J
smdmeio R™°wisko> W&'ę jeszcze

X?eCc?ąe4eb^' WŚTÓd' 
-^-ram?d.raSeN^“=rirai 
ram t^°Cy’ jakiej 
mai ca^v ?‘a Z?emi udzieIa nie- 
zawalone mosty am°ó3ikane Ulice’ 
le-go budynku ;?d!nego ocala- ' 
kresie bre-żni^ Winiesi<®-go w o- 

, c D! ezmewows-kim ur,.<małość betonu 5—a W-Y^zy-
od prze widzini raZy m‘niejis»za nami jhTde m n“'mą' P<xi rui' 
żyeia. W n W* «>e może być
—5 do —» rś. ■ U, L c> w <kień od 
Wtedy wia^; pS1ĘĆ' dn' P° t,raSedi'i-

• przyjeźdz-ie "16 g-ud?.tychn,:as*’ PO 
się jemy do a’kcii8‘' ?rzJ'st<łiJ>u-

śrw^n- s'yia<3’0Tn«ścią

z Po-l.?iki.
■rzccjGgo pokolenia szefo 
Ki’, której. Z/glos: 1 i Ś.ni y n
bycie. Wreszcie odlatujemy'"', do 
Erewama. Docieramy na
pozinym wieczorem Ani ślad,, J'Ce szych ladu-n-ków. WedłuJ R fla"' 
wyłgały z Wnpkdwa
Cnifoa dopiero -w •trzecim ’ 
dos-tajemy -miejsca. Przyoada * U 
kmny An .^k'"0 ltók°'' Znów -5PO!v- 

_____  ... czekają'na
Armenia”-reaguje na-tych- ■ -Czwartek - Na,ste - „a

W -piętnaście minut-• zjawia- nasze-osobiste r-X/v ,się 
jej przeoeiawieiel. Zatrzymuje md. j-uż. jes-feśm^. y z na‘'

— Czy chcc jKUii tam lecieć?
. — Tak.

Nie odmówił nikt. Pospieszyli z 
y.'aea ofiarom trzęsienia ziemi w 

Arm;.ii;. Szesnaście grudniowych 
USS roku na zawsze pozosta­

nie w pamięci lubińskich ratow­
ników z Okręgowej Stacji Ratow­
nictwa <lórniczego w Sobinie. Jul 
'a-arta ożywiać będą licząc zdjęcia, 
s a mia t ki, odznaczeń i a.

Wśród nich medal ..za osobistq 
Lćiwagjf z numerem 485 przyzna­
ły p: ?cz prezydenta ZSRR Michai­

ła Gorbaczowa. Na wniosek Or­
mian trafił do rqk ZBIGNIEWA 
RI DNICKIEGO. lekarza GHS ZOZ 
w Lab nic. ratownika z OSRG. Na 
lytnrre. dlaczego właśnie jemu 

pr :ypc;'ło w udziale takie wyróż- 
n.criie, odpowiada: ..Naprawdę nie 
wiem. Starałem się pracować tak 

. k v.. zyscy. Inni zrobili więcej. 
Razem mogliśmy zdziałać dużo’’. 
Analizuje do dziż każdą spędzoną 
na armeńskiej ziemi godzinę. Gło­
śno mówi jedymie o tym. co jest w 
sta re ogarnąć ludzki umys-ł, wy­
obraźnia. Pomija milczeniem, jak 
wszyscy świadkowie ormiańskiej 
tragedii coś, co ich łączy niczym 
niewidzialna nić z tak ciężko do­
świadczonym narodem. To, co 
s-kry-te głębjęiko, przed ludzką cie­
kawością, kąże im wrócić na miej­
sce wspólnych przeżyć. Dla nas po- 
zostaje jedynie chłodna relacja.

INNI ZROBILI
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Czy jest więc do czego si^ spie­
szyć?

cnrtTZia^nnij'- ” s.kromność jest 
ą zgłaszaj swoją kandydatu-

• Odejdź, jeśli uznasz ten krok 
za słuszny, ale pozostaw po sobie 
dobre wrażenie i dobre stosunki, 
a już pod żadnym pozorem 
krytykuj przedsiębiorstwa.

poza wąskie i 
czynności i spró- Nim podejmic się świadome ste­

rowanie własną karierą, warto pa­
miętać, że, co prawda, w ten spo­
sób przyspiesza się ją samą, ale 
też o wiele szybciej zbliża do o- 
siągnięcia stanowiska będącego 
końcowym punktem własnych mo­
żliwości — w teorii organizacji i 
zarządzania — zwanego szczeblem 
niekompetencji.

© Wykraczaj 
sformalizowane „_____  .
buj realnie określić granice' wła­
snego wpływu.

ZOSTAĆ 
KIEROWNIKIEM?

O Ustal szybko zależności mię­
dzy grupami .formalnymi i nie­
formalnymi w przedsiębiorstwie i 
skreśl swoją pozycję w ich roz­
grywkach, pamiętając, że zakres 
odpowiedzialności zawsze wykra­
cza poza granico uprawnień decy­
zyjnych na zajmowanym stanowi­
sku.

Pa przyswojeniu sobie tych 
sad pozostaje jeszcze jedynie 
stąpienie motywacji unikania 
rażki (utrudniającej pięcie się w 
górę), motywacją osiągnięć. Gdy 
już jedynie chęć pokonania trud­
ności jest motorem działania, wy­
starczy jeszcze przyjąć do wiado­
mości, że każda organizacja to w 
pewnym sensie gra — kluczenie 
między ludźmi,, koalicjami... Do 
tych manewrów trzydziestolatek 
przystąpi zgodnie z powszechnie 
uznawanymi normami, prawem, 
czterdziestolatek — mając świa­
domość bezpowrotnie mijającego 
czasu — w myśl zasady: „Cel tr­
awiąca środki”.

teraz. na

rę na inne staądwiska, nie unikaj 
konkursów. Zmieniając posady nie 
mysi jednak głównie o płacy, lecz 
o władzy i wpływach, jakie ono dają.

biektywnego odczucia 
ma.

wi?. »i?2 d° zajmowania stano­
wisk eksponowanych, na których 
mozesz wykazać się sprawnością 
działania. Takie stanowiska zwią­
zane są z bezpośrednim zarządza- 
mem, .produkcją i procesami tech­
nologicznymi. Jeśli twoja posada 
nie sprzyja podejmowaniu dużego 
ryzyka i nie jest dostrzegana przez 
urzędników wyższych szczebli _
działaj społecznie.

5
ma

9 Przebadaj od czasu do cza­
su własny system wartości, a roz­
ważając dylematy moralno-etycz- 
ne, dostosuj go do nowych rea­
liów. Weź pod uwagę, że ci, któ­
rzy pną się po szczeblach kariery 
szybciej — są, być może, mniej 
wrażliwi społecznie, choć nikt je­
szcze nie udowodnił, że kierowni­
cy mniej etyczni . osiągają lepsze 
wyniki. 1

sw?ieiN^CZ ?‘<* 3ak naiszybciej 
BedirJ P aCy 1 wyszk°l następcę.

Zawsze d° dyspozycji o- 
funkciiSZaS?ble dr°g<; d0 r»żn5'ch 
unkcji, a tym samym do rozsze­rzenia własnych doświadcz™

- © Wpływaj na decyzje dotyczą­
ce twojej osoby. Staraj się sam 
czynnie kierować własną karierą, 
nie pozwól na to innym.

d‘a przed-
Ustal więc’ jak Pracujesz?
dziwie kryteria
by przez przełożonych °S0' 
bezwzglgdnie sam Ucz“wie i 
wyniki, stosując te wi Z ■ w'lasne 
swojej *racyCZliki .
™ ^dnego £

© Zrezygnuj z kierowania, je­
śli twoja zależność od innych, i 
innych od ciebie, przeszkadzają ci 
w działaniu.

® Nie pozostawaj pod wpływem 
mam „ruchliwego” kierownika, 
który _ nie awansował przez 3_ 5
lat. Wybierz sobie „ruchliwego” 
kierownika na swojego opiekuna 
i promotora, nie zapominając ani 
na chwilę o dobrych z nim sto­
sunkach.

l^rrzuły Kry ekonomicznej 
' Lrf ‘ * sobą niejednokrotnie 
Kąj* „ reorganizację przed- 

. Łyi i(W Za posunięcie pieni- 
Ł^e mają®0 zapewne jej 

Jrzy.imujc się, zmiany 
Eji’*' na stanowiskach kic- 

odświeżanie" kadry 
'’fg° szczebla, abstra- 

a jeg« przyczyn i rozle- 
' •' wtkón'. *° s«nsa dla lu- 

<* aycb, energicznych. Oka- 
*®!Jtriccnia nieprzyjemnego 

■j „bitnicjszsaih okresu wy- 
^ia sńędzy początkowym 
^"'racy zawodowej — ,posa- 

' F***! \ niezależność finansową 
V ^5L|n zasadniczym azoze- 

k*Tiery — kiera-
• ifld-

” ■ »rn przenosi się
r Liski zachodnie metody za- 

' ia przedsiębiorstwami, 

’ ^niyi”
’Sj.jBiy się uznanym tam 

i „sprawnej kariery”.
’ ‘alcie rady młodym kandyda- 
'01 na kierowników i im samym 

1 ? R. A- Webber — teoretyk 
' rtnisaćji i zarządzania. (Choć 

Ky one sprowadzone do na- 
k realiów’’ ich zasadnicza prze- 

pozostała nienaruszona). •

"w pamiętaj — podstawi] powo- 
Rja jest osiąganie dobrych re-

JANUSZ DOBRZAŃSKI

niż 
tą 

bli-

dynków równałaby się bowiem 
budowaniu od nowa. Specjaliści 
skłaniają się więc ku pomysłowi 
—. który obecnie wyda je się naj­
bardziej racjonalny z wielu wzglę­
dów — aby rozbudować odpowie­
dnio budynek, w którym obecnie 
mieści się Centralny Ośrodek In­
formatyki i Telekomunikacji 
KGHM. Zgodnie z pierwotnym 
projektem miał on być znacznie 
większy, potem plany zweryfiko­
wano w dół, gotowa już konstruk­
cja jest zmagazynowana, a rozbu­
dowa nie nastręczy trudności te­
chnicznych i będzie tańsza 
każde inne rozwiązanie. Za 
koncepcją przemawia także
skość centrum komputerowo-tele- 
komunikacyjnego, co jest ogrom­
nym walorem. Tak więc wszystko 
wskazuje na to, że właśnie tu 
znajdzie swą siedzibę Bank Mie­
dziowy S.A., choć sprawa nie jest 
jeszcze przesądzona.

Myślę, że kwestia, gdzie i kie­
dy (choć czas jest ważnym kry­
terium) ma znaczenie drugorzęd­
ne. Najistotniejsze jest to, że 
bank jest dobrym pomysłem, któ­
ry przyniesie korzyść kombinato­
wi. I trzeba zrobić co się da, aby 
zaczął funkcjonować tak szybko* 
jak to jest możliwe. Bo czas t;» 
pieniądz.

brotu tymi papierami na użytek 
własny i osób trzecich, dokonywał 
zlecone czynności związane z emi­
sją papierów wartościowych, prze­
chowywał przedmioty i papiery 
wartościowe. Będzie przeprowa­
dzał także dziesiątki innych ope­
racji finansowych, jak każdy nor­
malny bank na świecie. Przy czym 
zakłada się, że w miarę nabiera­
nia doświadczenia i zgodnie z wo­
lą akcjonariuszy, będzie systema­
tycznie rozszerzał zakres usług.

Najtrudniej odpowiedzieć na py­
tanie ostatnie — kiedy? W sfe­
rze czysto organizacyjnej, a może 
trafniej będzie rzec, technicznej, 
piętrzy się najwięcej problemów. 
Bank bowiem musi mieć skarbiec, 
archiwum, magazyny, salę opera- 

■ cyjną, sortownię, pomieszczenia 
łączności, pomieszczenia dla kom­
puterów, programistów, magazyn 
nośników komputerowych i po­
mieszczenia dla komórek funkcjo­
nalnych. Nie da się tego zorgani­
zować w byle szopie. Bank Mie­
dziowy S.A. ma mieć ;siedzibę w 
Lubinie, czyli akurat w tym mie­
ście, gdzie potrzeby lokalowe są 
olbrzymie, a możliwości prawie 
żadne. Przypatrywano się dokła­
dnie różnym możliwościom loka­
lowym — władze miasta chętnie 
je podsuwały, licząc na sute pro- 
ffty — ale żadna nie wytrzymała 
krytyki. Adaptacja golowych bu­

t <c,ąg dalszy ze str. 1) 

irX?^z*e zor6anizowany kom- 
Pw ŁvęZym będZie Się 
feać, i u dy zacznie funkcjo- 

nie pytania/a przy na j- 
13 jes7r»na Wszystkie) nie mo- 
|0;iPowied,UidZNiĆ '^■czerPu«- 
tea : . „■ Na razie kombi- 
«icase„7acja finansowa - 
'Nientacl/1^0 'Y oficjalnych 
Wsiowy nos’ nazwQ Bank 
‘ tyć Przedsięwzięcie
^ćzie sr,A>i.-n 2orSanizowane na 
Uiizialemi,'1 akcyinej, najpierw

*‘a’u Nowego, a 
8 ’ ZaiiitR~ e takze zagranicz- 
Lgr°na nrXS°7anie 3est duże. 
^ćnia -^sztych udziałowców 
"■P Klek XZedsiębior3t«'o Apa- 
* Z wS<:znej „Hadiotech- 
Sł, Wpa'Yla' PBKR z Czę- 
► 2 '4«ipexmetal",
Radiowy1*' KBra?k Przemy- 
u^ch. z Krakowa i wie- 
dr W °.statecznie znaj- 
l ?. T>oivied . n}e udziałowców j^Sia KGHH roze- 
ook s«zę of?rt> z których

Xybl'aPę zostaną 
Każdy bowiem,

kto wejdzie do spółki, nie zrobi 
tego bezinteresownie, będzie chciał 
wynieść korzyści. Rzecz w tym, 
że inicjator i w przyszłości po­
siadacz kontrolnego pakietu akcji 
— KGHM — musi zagwarantować 
także swój interes. Stąd dobór 
akcjonariuszy i zasady, na jakich 
ułożą się -wzajemne stosunki są 
sprawą tyle ważną, co i delika­
tną. I przy negocjacjach z pew­
nością dziennikarza nie będzie.

Czym bank .się będzie zajmo­
wał? Będzie prowadził rachunki 
bankowe, przyjmował wkłady o- 
szczędnośćiowe i lokaty termino­
we, przeprowadzał rozliczenia pie­
niężne, udzielał i zaciągał kredy­
ty i pożyczki pieniężne, w tym re­
finansowe "W NBP, będzie wyko­
nywał operacje czekowe i wekslo­
we, przyjmował i dokonywał lo­
kat w bankach krajowych i za­
granicznych, udzielał i przyjmo­
wał poręczenia i -gwarancje ban­
kowe, dokonywał obrotu warto­
ściami dewizowymi i prowadził 
obsługę finansową obrotów za 
granicą, prowadził obsługę poży­
czek państwowych, emitował pa­
piery wartościowe i dokonywał o­
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sam. Jeszcze dobrze 
liśmy miejsca,
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Spojrzałom na ko jo obok. 
, „Bor maci”! Może byś tak

wić — oznajmiłom półgłosem.
— Niech się odwali! A co to?

Kogórty porańmy^ pśaniem o- 
n-iajmily mam npdejśtie dnia. Rad 
nie rad, trzeba było rezygnować z 
perzyn owego ciepełka. Po dot- 
•k mięciu gołymi stogami podłogi, 
chcialem wykonać kilka skłonów, 
ale grzbiet mi tak zc.sztywoiial, że

No, wśitawaj,

— Te 
podniósł swoje szanowne 
Czas', by gębę zmoczyć

4v.wnej przychodni i' skierowałem 
się na budowę. Zdałem te swistki. 
od lekarza i zaraz otrzymałem kar­
tę obiegową. Powinienem się cie­
szyć. Niestety, ta niespodziewana 
wiadomość skutecznie paraliżowa­
ła .prawie wszystkie moje pociąg­
nięcia. Widocznie, na samą budo­
wę jako taką, nie zachodzili, bo tu 
stosunek kierownictwa oddziału i 
załogi, był w zasadzie co do mnie 
nienaganny. Był to -jedyny plus 

' na uspokojenie się. W pewnym 
momencie przypomniałem sobie, że 
gospodarz, kiedy nas wprowadzał 
na górę do pokoju, również dłużej 
zatrzymywał na mnie swój wzrok. 
Jeszcze wtedy nic mi to nie mówi­
ło lecz teraz zrozumiałem. Praw­
dopodobnie obchodzili i inne zabu­
dowania, w których były pokoje 
do wynajęcia. Tam też próbowali 
uzyskać potrzebne im informacje.
Wszystko z tego wynikało.

nam nażycie ■***“ dać 

PO kilka stówek ,wy?laty> ku.moż.naby.:tą^t^MSPIWeń-

— powiedziałem patrząc zamtj 
ny w brudny żyrandol, dyndaj 
od przeciągu, pod sufitem. 1

Myśli moje przerywał cd 
do czasu, r-:-- 
Widocznie znudziły go moje 
dy. Może i były nudne, leci 
pewno nie były pozbawione sen" 
Przynajmniej mnie się tak wy j 
walo. Niedługo i mnie zmorzyło. a

Nazajutrz po harówce, wytajr 
my się do ..centrum”. W samej n' 
czy — knajpka niczego sobie, ł 
sjedliśmy przy stoliku, pod okup 
Siedząc tak, mieliśmy możność •' 
nelrowania wzrokiem pozostał 
stolików. Było trochę luda, j>: 
ważnie miejscowych. Reszta, 
chłopcy oddelegowani tutaj do 
boty. Andrzej zamówił po <1 

. piwka, które nadspótóśj 
szybko zawitały dó naszego s| 
W pewnym momencie chwycił 
go za rękaw.

— Zobacz, .ktoś-z naśzej ta 
żył — syknąłem,, nachyliwszyfeą 
o mało nie spadając z krzesła, hit

— Chyba ci się zdawało.
— Tam, za tym wysokim,?; 

dym facetem. Przyjrzyj niu j 
brze. „Nasze" spodnie, chfys® 
,.pióra” i ta gęba jakby zMF ę 
a może -i przymulała, co? .

— Ty to we wszystkim *$,1^ 
goś dopatrzysz! No i co? Ulł 
go' wziąć na spytki? .UU ‘

— A nie? Co prawda maki 
podobny do mnie, ale na ’ 
on m-i mimo wszystko 
Można by pogadać. Na raae , <i 
perciach, a polem w temal'u

-Porywczy jesteś, ale cze^J 
nie? Postawisz mu?
- Niech stracę! - 

przekonaniem, że tym raze 
zyko przyniesie oczekiwane ,1^

Postanowiłem odczczm’ 
stoi swoje w kolejce ‘ . 

. pewnością szukał sobie ■ 
sali. Wstałem i śled«c % w7 
wzrokiem podszedłem r 
Nie wytrzymałem jed« 
milczeniu. . ■, nitei4>
- Przepraszam, J«’tes h .

— zapy tałem nieśmiało- i? to .
- Owszem. A o co.c^ 

odpowiedział nieco ’ w.fk
_ Jestem tutaj z W

tegacji, ale zamier^w.., p-i 
dłużej. Napijesz ssę \ . r4.
- Dziękuję, w’la^lSi *\<
— Widzę, ale jedno 

ćze nikomu niena STO 
prawttaż? — 
stronę. . '

— A niech tam. ^A^jł* JA
— nie oponował, P- .
Ją propozycji- . enJ, KdJ?X|SV'

— Tam, pod ■ gełe<*%:7. 
dzi ten chłopak. * 0, T.y‘
mój kumpel,
bym zapomniał, z‘’"LjwJł «*1V J
- Darek - W

dając okrakiem na

wyskoczyłbym w Polskę. 
sam. Jeszcze dobrze nie J

. ... m a “czyna cos dziać. To m-i się nie pod.* 
— Dowiedziałam .

. ry, ty, nie »n 
żarcie tracka ,w»i„ -•''teffa, ’ 
jak braknie? Nan^’ 
-?-skontrowX^do2 
■ironię. M

“a •«, 
przed -tobą. stal

— Jeśli już się tak 
może by tak „szefa" ap'era*k 
tego kufelka? Na pewno „KOsió 
dzilby -naszym
- A wracając do t ^aląj 

•ze rzeczywiście ktoś Sie T1 
Jeśli pójdziemy na ten kuS H 
czej sami, sam wiesz jak 
Nie wytrzyma nerwowo M 
baczy! nas z jakimś hippS',4' 
piej me ryzykować _ D37?.'H 
zumiał sytuację.

— Coś w tym musi być o-. 1 
nie mówiła tego, ot, tak soW?J 
goniła nii trochę pietra tvJ| 
przyznać. Zaczyna mi to pacS^i 
małą aferą. Najchętniej j|g|

łem jalk (po żytowiowe ,.bMy’\. 
i 4e móecs-zczęisnie. jak sję później c“ 
każę, włosy.

_  Bo wic pan. Przychodzą tu d 
węszą płimowie z.'dasakiem — za­
częła nieśmiało. — Myślalam, że 
może tpain..,, bo.... nie..., — <nóe mo­
gła wyjąkać reszty.

— Rozumiem, ale co ja mam z 
ty ni wspólmcgo? — zapy tałem.

Bo widzi pan. W Sz. P. 
brobiono ndedawno aptekę i po 
wizycie, tych milicjantów ma
rozumieć, doszłam do wniosku, że 
po określonym przez nich r3'sopi- 
sie, tamten pasowałby do pańskie­
go wyglądu. Nie .wiem, czy pan za­
uważył, ale właśnie pańskie włosy 
pnzyikuły nioją uwagę. Tyliko wło­
sy, bo prźy pobieraniu krwi, nie 
zauważyłam innych śladów wkłuć. 
Teraz pan rozumie, dlaczego właś­
nie •tuilaj złożyli swą wizytę, i to

Andrzej, po mojej ..spowiedzi”, 
wzruszył niepewnie ramionami.

— Jeszcze dobrze na d... nie u- 
siadłeś, a już- się zadręczasz, j-aik- 
by tytko na ciebie czekali, bo aku­
rat nie mają 
boty.

— Może i mają, ale chłopie! To 
jest, było nie było ważne ostrzeże­
nie.- Oby tylko nie znalazło po- 
-twierdzenia w naturze. Tego aku­
rat obawiam się najba>rd-ziej. Prze­
cież wiesz jak jes-t, co ja ci będę 
mówił.

— Takich, podobnych do ciebie 
jest w Polsce tysiące. Dlaczego ma­
ją się przyczepić właśnie do cie- 
b-e? Zgłupiałeś? Jeszcze trochę, a 
będziesz się. bał własnego cienia — 
zadrwił zę mnie.

— Być może. Obyś tylko nie wy-

a’esfcie.
— Oczywiście, wszystko rozu- 

. mjem. Zaskoczyła mnie pani jak 
nik-t. Z podobnego przecież powo<lu 
chcialeni zmienić ki i mąt, a tu te­
raz to. Ńo nie. Jak na jeden raz, 
to i tak za dużo. Pewnie teraz każ­
demu wydam .się podejrzany. No 
bo jak? Mam ściąć czuprynę? Tyie 
la-t „'hodowania”. No, nic. '

— Niech się pani nie żalam-óje. 
Ja tylko tak nadmieniłam, 
ws-ze-likć wypadek. Widzę, źe 

.dzo.się pan tym przejął, nie trze­
ba się -bać. Jak się tam nie było, 
to ńie- ma strachu’ — zaczęła mnie 
pocieszać. Była taka nawet, nawet, 
ale w żadnym wypadku, nie mo­
głem ś-ię ■żdradzić/jalć.i był praw­
dziwy cel mego tutaj pobytu. 
Wstając z lekarskiej kozetki, spoj-

• rżałem w wiszące nad wagą o- 
krągłe -lustro, czy aby nie nabra­
łem rumieńców.

Wiadomość ta ze-lek-tryzowa.ła 
mniic do tego stopnia, że zacząłem 
się każdemu bae.znięj przyglądać, ,a • 

.każda czapka z czarnym daszkiem 
— nawet listonosza ' — wydawała 
mi się być nieblesfca. Wkurzałem 
się. W .końcu przy jechałem tu, .że­
by Się od nich- odczepić, a -tó taiii ' 
mimer. Coś mi w duszy podpowia­
dało, że diugo to ja tu miejsca nie 
zagrzeję. Obym się mylił. Opowiem 
w Andrzejowi,. - ■ -1 - 

..to? Wyszedłem .-z barafcu prymi-

zgasi, wobec czego przestałem 
trącać. Obawiałem się jednak, 
jak będziemy dłużej marudzić, to 
słary wyskoczy ze s-kóry. Podpaść 
w pierwszy dzień? Nie. to nie było 
w moim interesie. Oporządziłem 
się w miarę szybko j spokojnie 
usiadłem na twardym, drewin la­
nym krześle. Andrzej wstawał po­
woli, leniwie się wyciągając przed 
lustrem. Twarz miał nąbuimus-zę- . 
ną. jakby . ode mnie zależało, że 
trzeba to wszystko załatwiać z ra­
na. a nie po południu, kiedy biu­
ra są puste. Z sieni, z dołu, do­
chodziły nas niewyraźne odgłosy 
gospodarzy, krzątających się po 
chałupach. Codzienny obrazek bu­
dzącego się życia w takich mieś­
cinach jak tą. Nagie .ktoś zastukał, 
do drzwi. niespodziewaną — dokcńc

— Otwórz, jesteś bliżej! — po­
wiedział do mnie, wycierając ręćz7 
nikiem twarz. • ' . ‘

— To chyba „Szef”, bo kto by 
•inny, tak wcześnie? Kto tam? — 
zawołałem.

— Otwórzcie! — usłyszeliśmy 
znajomy głos.

Otworzyłem. ..Obciął” . nas nie-,, 
mdlę, a’Andrzejowi .nagle .przybyło 
energii. I znów znajomy zwrot:

— No. jazda, idziemy. Mus i my 
zdążyć, żeby złapać przynajmniej . 
zastępcę kierownika budowy, da 
wam skierowanie do lekarzy na 
badania, a zaraz pótem po obde- 
gówkę. Andrzej, a ty co? Przyje­
chałeś na wczasy, czy co? Ubieraj 
się prędzej, nie mam zamiaru stać • 
tu nad tobą.

— Idę już. idę — wyfoąkał na 
odczepnego.

Zamknąłem drzwi, a kkocz odda­
łem Andrzejowi. Zawsze1 go trzy-., 
mai przy sobie. Sprawę skierowań 
załaówjfl-iśmy dość Szybko. Podc^zas 
badań, jeden ważny momen-t 
u*t-k-wił rni w pamięci. Przy pobie-. 
Kłfińu k-rwi, pielęgniarka, przypa­
trywała mi się podejrzliwie. Trud­
no było, mi zrozumieć dlaczego. Po 
zakończeniu badań wyjaśniła mi 
■wszystko. Szczególną uwagę zwra­
cały moje długie włosy i to było 
powodem jej zainteresowania. Za­
pytała, czy czasem nie -mam do 
czynienia z ćpunam-i, bo j żyły <mia,-

— Gdyby ohc-ieW oię .nafcryć-, to 
raczej nie miałbyś cienia szansy. 
Widać nie o.ciebie tu chodzi.

Nie .miałem żadnych wąłipłi.woś- 
ći. Wyraźnie zaczęło go to bawić. 

, .Mmc -. niesłę-ty, nie. Zakończyłem 
dysputę, bo jak na razie to nie by­
ło większego sensu jej prowadzić. 
Wołałem te kilka zdań zamienić z 
koniem . może prędzej by to zrozu­
miał. No cóż. Nie rościłem jednak 
żadnej .pretensji do niego. Taki już

--- -------- Następnego dnia, po załatwieniu 
eiekawe. co oń na ; ■ obiegóryek, nastąpił podział obo­

wiązków. Andrzej został je.go po, 
mocnikiem jako cieśla, a m-me 
P^ydyieiono do brygady belono- ■ 
fedłi-in ‘ y - ■<^'»^dowych. Obiad 
edlismy w świetlicy zakładowej o 
ej porze do tego przeznaczonej3’w 

. ym samym baraku, w którym u 
rzędowaly kadry wraz z kierow- 
trafTco dęŻk? był°’ niech S2ja«' 
trafi. Co dzień ufajdany po usz, 
te ”domu” **
0 i<?ką ruszyć. Zmęczenie da X°a •,llpWę Ta'ki X 

t lewego właśnie, nie Kiedy tak gawędziliśmy leżąc zo- 
ny^stlrnWy,1kaCh’ 2’ j"a-

— Mówił’ u' L Propozycja- 
cv .mwi ,■ 1 r e na dachu, ta­cy miedz, ludzie, ; że jest tu tnkn ■ a?na. .kn.ajpka. i to .■ .n?e ’ ldk,a
ty na to? • i" Jcona. co

"a 
w gardle wysehte? C* h?ftIc'' 
Sie.-Człowieku,czyżbyś się chciał otx\ić?J
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1. prenumeruję,
2: kupuję w kiosku,
3. pożyczam od znajomych.

1. systematyczne — staram się czytać wszystkie,numery,
2. sporadyczne — czytam niektóre numery,
3. okazjonalne — czytam zupełnie przypadkowo.

V. Czy ma Pan(i) kłopoty z otrzymywaniem „PM’ 
(proszę podkreślić): TAK, NIE.

VII. W jakim stopniu „PM” spełnia obecnie, P»na(») 
oczekiwania czytelnicze (proszę podkreślić):

leżącego na 
jckarza, któ- 

, mogłem tego 
ylcm na moje 

łóżku. I po­

ili. Swoje kontakty z „PM” określiłby Pan(i) jako 
(proszę podkreślić):

1

IV. W jaki sposób otrzymuje Pan(i) „PM” (proszę pod­
kreślić):

II. Co skłoniło Pana(ią) do lektury „PM” (proszę pod­
kreślić):

VI. Jakie gazety i czasopisma czyta Pan(i) oprócz „PM 
(proszę podać tytuły):

, I kic<1^ iesl czytelnikiem „PM” (proszę pod­
kreślić):

1. od początku ukazywania się tygodnika,
2. od prawie 5 lat,
3. od 2—3 lat,
4. mniej więcej od roku,
5. dopiero od kilku miesięcy,
6. czytam sporadycznie.

1. zainteresowanie problematyką przemysłu miedziowego 
i środowiska, w którym żyję,

2. sugestia znajomych,
3. inne powody. Jakie?

Ankieta jest anonimowa, ale wśród Czytelników, któ­
rzy zec cą podać swoje nazwiska i adresy rozlosujemy 
nagrody książkowe.

Publikujemy dzisiaj ankietę czytelniczą. Jej celem jest 
tizyskame opinii Czytelników o „Polskiej Miedzi” Z gó- 

U't>C iZi! 'vyPetnicnie, prosimy przesłać ją pod 
adresem: Redakcja „Polskiej Miedzi”, 59-300 Lubin, ul. 
M. Skłodowskiej-Curie 66, do 31 -sierpnia br.

' dziewczyna. która 
wrwanię się ód ciała na 

w którym Od- 
t8ine obrażenia opówia- 
km swoje ciało bardzo 

w samochodzie, i lu- 
!c wokoło, ale, wie pan. 
. aie czułam. Zupełnie 

naiw ° innego al- 
= « przedmiot:.. Wie-
'trw ra.°k własne ciało, 
3 nie czułam...”.
tło aanie poza wlasnvrri 
łW|.,°mankm co naj- 
jdou-ał "!• “mierająey tak '^ł* Ui Syluacji’ 
>. cn 1 Mczynał ro- 
Pra>, pr2eiywa. Mógł 
^aiWi'V'ep c^ś.poża 
•hŁ ilaraj:ic slę 
o. hi,., ‘ co się

. J’swiadomił so- 
Ho z.e
krnu azc,u Polał, to- 

w^Uianv wielki
^ieta * ”?*iwń‘e myś- 

że P»- ' akie to przy- 
i^żyzna ■ ■ ■
;’todv T oświadczył.

ai’ ."?usi być ,, ‘miercią Nawet

kiedy już &ie ie~f . . ■
własnej śmierci, może m\‘.adomym 
temu zdumienie, a i °v,u‘ZySzyć 
ciw. Młody chłopak na„r.4?1;2!,- 
przypomniał sobie biblijna oh”?’ 
mcę „trzech razy po dwlA ?bleU 
dziesięciu lat” j odczuł 1
przeżył dopiero „jedna“ kę”. Studentka opow"edziała 
sposób niezwykle wzru^t W 
swoich przeżyciach- czający o

„Pomyślałam, że ń-e żv>„ • 
moeh t5'm T 2mar‘wilam ale X 
mog am sobie wyobrazić dokąd 
powinnam pójść. Moje myśh i 
świadomość były takie same jak 
normalnie za życia, ale nie mo- 
obrazić01* r ws^stkiego wy­
obrazić. I CIągle myslalam: Gdzie 
’?5m,-PnSC? C° mam robić? ”1 
„Oobiy Boże, me zyję! Nie mogę w

ebk- 
.śnk

> NiC'
* natf® '
« na 1<>ZKU- ‘ Pf" kiedy mu się 
d<lp, J i zobaczyłem, 

stanic”. _ 
i*’! ,viedzia,° nl!’ ie

WlaShe?° el"
nie zdawałem so- 

w.giądam'. Wie 
ic „siadać siebie na . 

'*'1 lustra, i w obu 
IW * „łaski. Az tu 
jeste„ a właściwie

X sif^sokóś€i jakichś 

’- ic to 3a - '

: spowiedzi to uczucie 
Lalo formę krańcową 
,Wstycmą. Pewien le- 
Lzial mi jak, podczas 
nicznej śmierci znajdo- 
1 łóżka i patrzył na 
jjarzale ciało. Zrozpaczo­
ny zastanawiał się, co 
Łowił po prostu odejść, 

dę zmieszany, niepew- 
£inslwie nasłuchał się 
s powieści o duchach i 
!• ;<ę __ cóż za paradoks! 
lałem być przy ciele, któ- 
felo na. martwe, choć to 
własne ciało!
b też odmienną postawę, 
mówili /że nie doznawali 
,pećjalnych uczuć, wobec 
ał. Pewna kobieta . na 
która miała atak serca, 

'z pewnością, że umiera, 
że jest jakby wyrwana w 
że swego ciała i ‘szybko 
*0 oddala.
pisała:
‘jrzałam się nawet na 
o. Owszem, wiedziałam, 
if i że mogłabym je zo- 
iybym spojrzała. Ale nie 
spojrzeć, wcale me, po- 
edziałam, że zrobiłam w 
jstko, co do mnie nale- 
^ calą uwagę skii-piłam 
jej rzeczywistości.’ Wie- 

gdybym spojrzała na 
°< to spojrzałabym rów- 

■‘3,moją przeszłość, a te- 
fczo nie chćialarh zro-

to uwierzyć”! Bo chyba nikt na­
prawdę nie wierzy, że umrze. To 
coś. co przydarza się zawsze in­
nym, i chociaż wie się o tym, 
nigdy nie wierzy się w to napraw­
dę... No. i postanowiłam, że zacze­
kam, aż cały zamęt minie i żabio- 
rą moje ciało, a wtedy postaram 
się zastanowić, gdzie .mam pójść”.

W kilku badanych przeze mnie 
przypadkach umierający, których 
dusza, umysł, świadomość (czy jak 
to nazwać) oderwały się od ciała, 
mówili, że po tym wyzwoleniu nic 
czuli, by w ogóle kiedyś przeby­
wali w ciele. Czuli się tak. jakby 
byli .,czystą” , świadomością. Jeden 
z nich opowiada:. „Czułem wtedy, 
że mogę widzieć wszystko wokół 
siebie — łącznie z ciałem leżącym 
na łóżku — nie zajmując wcale 
miejsca, to znaczy jakbym był 
punkiem świadomości”. Inni twier­
dzili. że po wydostaniu się ze 
swojej powłoki cielesnej, w ogóle’ 
nie mogli sobie przypomineć, czy 
byli w jakimś „ciele”, gdyż tak u- 

. derzalo ich to, co się wokół dzia­
ło.

Niewątpliwie większość moich 
rozmówców jednak stwierdza, że |; 
po uwolnieniu się z fizycznego cia- | 
la znaleźli się w jakimś innym. P 
Ale tutaj jeśteśiny już w sferze j; 
doznań, o których niezwykle ’trii- g 

‘ dno mówić. To „nowe ciało” należy 
do dwóch, może trzech aspektów g 
przeżyć związanych ze śmiercią, h 
wobec których język ludzki napo- g 
tyka największe trudności. Prawie | 
każdy, kto mi opowiadał o tym I 
„ciele”, w pewnym momencie mie- | 
szał się. przerywał, wreszcie mó- y 
wił: „Nie potrafię’tego opisać” al­
bo robił inną uwagę w tym . stylu.

Tym niemniej opisy tego c-iała f 
mają wiele cech podobieństwa. I 
tak choć „poszczególni ludzie uży­
wają odmiennych słów i posługują 

się odmiennymi porównaniami, owe 
różne1 sposoby wyrażania się doty­
czą tej samej dziedziny. Poszcze­
gólne relacje są też bardzo, zgodne 
co do ogólnych właściwości i cech 
charakterystycznych nowego ciała. 
I dlatego — żeby posłużyć się o- 
kreśleniein jakby ■ zbiorczym 
tych wszystkich właściwości, okie- 
śleniem. którego użyło dwoje mo­
ich rozmówców — będę to ciało 
nazywał odtąd „ciałem duc 

'l'"lyrnTe starając się Osoby umierające • uświadaima- 
—ę ją sobie swoje duchowe cia o 

uświadomił so- przede wszystkim z powodu Lud 
■rr nawet, ,że . ności 4 nawiązania, ,k0’?t.ak '

ludźmi żywymi. A w"«c k'fdy J 
dują Się poza swoim fizycznym 
ciałem, przekonują, się. 
rozpaczliwych wysiłków, nie .
stanie 'powiedzieć. tego. |
nimi dzieje, gdyż nikt i • i
szy. Dobrą tego ilustracją J - ■

(Ciąg dalszy' na sir- 83

1. uważam ją za „swoje” pismo,
•2; ma niewielkie niedostatki i braki, ale bardzo cenię 

sobie jej lekturę, .
3. mam sporo zastrzeżeń, ale czytam ją chętnie,
4. niestety, pismo jest coraz mniej interesujące,
5. trudno powiedzieć, nie mam zdania.

VIII. Czy wśród publikacji „PM” z ostatnich kilku nu­
merów jakiś tekst zwrócił I’ana(i) uwagę? (proszę pod- 
kreślić): TAK, NIE.

Jeśli „TAK”, to który?
IX Które ze stałych pozycji - rubryk (wymienionych 

niżej) czyta Ean(i) w „PM” (prosimy o wskazanie zna­
kiem ,,x” odpowiedzi dla każdej pozycji).
Nie znam Czytam stale Przeglądam Nie czytam
Informacje
Opinie
Po(d)glądy
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tacy,
Albo:

XV. Jak czyta Pan(i) „PM”:

XVI. Czy zbiera Pan(i) roczniki „PM”? TAK, NIE.

A

RAYMOND A- S

itek-
Jeśli

'^ŚĘ.

1. całą „od deski do deski”,
2. tylko niektóre pozycje. Jakie?

a 
>> 
S

Kultura
Spotkanie z Temidą
Przedruki
Sport
Listy
Prosto z życia

XI. Czym chcialby Pan(i) uzupełnić zawartość pisma? 
(proszę podać tematy, sprawy, problemy):

o N

X. Czy jakieś tematy podejmowane w „PM” budzą u 
Pana(i) przesyt, znudzenie?.© czym (lub czego) jest Pa- 
na(i) zdaniem za dużo na łamach pisma? (proszę wymie­
nić takie tematy):

get

XII. Które teksty z bieżącego numeru przeczytał Pan(i) 
z zainteresowaniem? Które są ibłahe, nudne, zbyteczne? 
(proszę podać tytuły):

Za wypełnienie ankiety dziękujemy. Wdzięczni będzie­
my za uzupełnienie odpowiedzi listem. Pomoże nam to le­
piej redagować nasze pismo.

bezczasowości tego -pozacielesnęg, 
stanu. Wiele osób mówiło mi, ie 
chociaż muszą określić swój pobyt 

XIII. Czy jest Pan(i) zwolennikiem drukowania 
stów wieloodcinkowych (tzw. seriali)? TAK, NIE. 
„TAK”, to proszę podkreślić:

1. w dwóch, trzech odcinkach,
2. w pięciu, sześciu,
3. więcej.

XVII. Czy Pana(i) zdaniem .„PM” w roku 1989 (proszę 
podkreślić):

PM"

„Ze wszystkich stron nadbiega­
li ludzie, żeby zobaczyć rozbity sa­
mochód. Widziałem ich. byłem w 
środku bardzo -wąskiego chodnika. 
Kiedy oni znaleźli się całkiem bli­
sko, nie zauważyli mnie. Szli pa­
trząc .przed siebie. A kiedy byli 
tuż, tuż. starałem śię od nieb od­
sunąć, ale oni przeszli przeze 
mnie”.

Dalej wszyscy moi rozmówcy 
stwierdzają, że to duchowe ciało 
jest również pozbawione ciężaru. 
Większość zauważa to w momen­
cie. gdy — jak w cytowanych u- 
przednio przypadkach — unoszą 
się pod sufit pokoju albo w po­
wietrze. Wiele osób określa to ja­
ko „uczucie pływania”, „uczucie 
braku ciężaru” albo ..uczucie szy­
bowania”.

XIV. Czy wśród autorów piszących w „PM" są 
których teksty czyta Pan(i) zawsze? (proszę podkreślić): 
TAK, NIE.

Jeśli „TAK”, to proszę wypisać ich nazwiska:

ii?
ii”

fi1
"i”

ii

przywrócić mnie -do życia, a ja 
starałam się .powiedzieć im: „Baj­
cie mi spokój. Chcę tylko, żebyśćie 
mnie zostawili w .spokoju. .Prze­
stańcie walić we mnie”. A oni nie 
słyszeli tego. Próbowałam więc 
odsunąć ich -ręce od .mojego cia­
ła. ale bezskutecznie. Nic nie mo­
głam zrobić. Nie wiedziałam, eo 
się dzieje, ale nie mogłam odsu­
nąć ioh rąk. Dotykałam lich. pró­
bowałam odsunąć, .uderzałam .na­
wet. ale oni na to nie reagowali. 
Nie wiem, czy moje ręce .przecho­
dziły przez ich ręce, nad nimi -czy 
jak. Nie czułam wcale oporu, k-iedy' 
je odpychałam”.

XVIII. Prosimy Pana(ią) o podanie kilku informacji 
o sobie (proszę podkreślić):
1. Płeć — kobieta — mężczyzna.
2. Wiek:

— do 18 lat,
— 19—25,
— 26—35,
— 36—45,
— 46—55,
— 55—60,
— 60 i więcej.

3. Miejsce zamieszkania .— wieś — miasto.
4. Wykształcenie:

— podstawowe
— niepełne średnie
7— średnie
— niepełne wyższe
— wyższe

5. Zawód:

Dalej, pomimo -braku kentakh, 
z ludźmi -o ciałach fizycznych 
wszyscy, którzy doświadczyli ciaS 
duchowego^ zgodnie stwierdzają,, j’ 

„„„ cnoć n'e 
da się tego opisać. Panuje z-odne 
przekonanie, że ciało duchowe na 
formę albo kształt czasem kulis­
tej. a czasem amorficznej chmurr 
nieraz też przypomina ciało fizycz­
ne i jego części (jakby odbicia al­
bo płaszczyzny analogiczne do rąk 

1. podniosła poziom, jest lepsza niż dawniej,
2. jest gorsza, mniej interesująca, pismo nadal szuka 

swojego oblicza,
3. nie wiem, trudno mi powiedzieć..

pujący: osoba w duchowy 
znajduje się w pozycji unr c'81' 
jowanej wobec ludzi w ciZi "'*e' 
cznym. Może ich widzieć i , *** 
podczas gdy oni nie widza 1 Y”‘“ 
nie .słyszą. Podobnie, chociaż — 
może olworzyć drzwi 
klamkę, w istocie nie ma t 
nęgo znaczenia, gdyż z zad 
może przejść przez drzwi p??"’ 
w tym Stanie jest niezwrtl. »? 
wa. Przedmioty fizyczne nie 1 ' 
nowią przeszkody, a porusza?’ 
się z miejsca na - *
-niesłychanie szybkie, prawie ” 
tychmiastowe.

iiiirs
■ dało

I
ajte 

tPp 
ęiope 

■6!" 
«*»'■ 
S Mil 

• 
aśę 
asid 

Wnoś 
laira

. S kai

Normalnie, przebywając w na­
szym fizycznym ciele, mamv wiele 
sposobów postrzegania, które mó­
wią nam, gdzie w danej chwili 
znajduje się nasze ciało i czy się 
ono porusza. Oczywiście ważne .są 
tutaj poczucie .równowagi i wzrok, 
ale mamy jeszcze inny, związany z 
tym zmysł. Kinestezja jest na­
szym odczuciem ruchu poprzez na­
pięcie w ścięgnach, stawach i mię­
śniach. Na .ogół nie zdąjemy so­
bie sprawy z wrażeń odbieranych 
przez zmysi kinestezji. ponieważ 
my korzystamy z niego ustawicz­
nie. Podejrzewam jednak, że gdy- 
ysmy nagle zostali go pozbawieni, 

natychmiast zauważylibyśmy jego 
brak 1 tak ik-ilka -osób wspomnij 

° ‘yna, -.ze wtedy, kiedy 
znajdowały się w ciele duchowym 
uświadamiały sobie brak fizycrJ 
nych doznań związanych z wagą 
ciała, ruchem i położeniem

Te właściwości biała duchowego Morę najpierw dają * “owego, 
dem -ograniczeń, równie dobrze 
mogą być uważane za ich brak 
Pomyślmy o tym w sposób nastę-’

nóg, głowy i tak .dalej). Nawet jtf 
kiedy mi określano ten ksżtaa jaką 
okrągły, móv/iono na ogól że by! 
-.ograniczony.; miał określoną górę 
■i dół, nawet „części”, o jakich by-' 
da przed Chwilą mowa.

nim uwarunkowany), czas nie W 
w istocie elementem ich doznań,- 
tak jak to .jest w .życiu fizyczny^. 
Oto urywki pięciu rozniów. w -k 
rych te fantastyczne aspekty e$zy 
śtencji w ciele duchowym zosta. 
podane bezpośrednio:

1. Na zakręcie skrac^em/?a.!Sz 
wanie nad kierownicą i , 
wyleciał z szosy. Pamiętam 
nie błękit nieba i to. że 
wpadł do rowu. Powiedział _ 
bie: „Mam wypadek”. tjn 
menele jakbym straci! pw A , 
czasu i fizycznej rzecz) Ł j 
wobec swojego ciała — sł moja ■ i:-/’ 
z nim kontakt. Poczułem, __ 
istota, moje ja albo mo) JM
wszystko jedno, jak to na Jlo. ■-Ją 
— wychodzi ze mnie P°Pr S,- 
wę. I nic mnie nie bolało, I 13 
stu. jakby się ono unosiło • 
nade mną... " A

•• »le ł«*' lMoje ja miało zwartość j
by nie fizyczną... sam n ,rołjzaj»*: j. ł 
fali lub czegoś w tym ,a«ńe fc-jj 
właściwiemic fizycznego jeśli B; 
jakby było czymś nasyć• :(na- 
tak to można określić- ' • ^.j^reś- 
łe i czułem, że fculiśte. t# po- a/,.,- 
lonych konturów. Można n v,ra. 
równać do chmury... Mi 5'.-.
żenie, -że było jakby we 
pokrowcu... cial», 

Kiedy wyszło z “’f>jeS^1jPi«< 
miałem wrażenie, zet(tein 
szerszym końcem, a ,P „anr»**{ 
szym... .Miałem uc.aud)® 1)eni a"”8: 

wielkiej lekkości. N>o c miał41’ 
zania z fizycznym ciale 'wjdiie'e” 
świadomość caH£OWlt?f<>.„ialo wa 
nia :się. Moje ciało nie 
8i- . „-ł

(Ciąg dalszy slr- 

fragment relacji kobiety., .która 
przestała oddychać i została prze­
niesiona na Oddział reanimacyjny:

Zobaczyłam; że mnie reanimu- 
ia. Bylo to toardzo dziwne 'uczucie. 
Nie znajdowałam się specjalnie 
wysoko: jakbym stała ,na -jakimś 
podium. Mówiłam coś do -nich, ale 
nikt mnie -nie słyszał”.

Nie dość że osóby .znajdującej 
się w duchowym ciele nikt nie 
słyszy; nikt jej -również nie widzi. 
Personel medyczny czy inne osoby 
zebrane wokół ciała fizycznego mo­
gą patrzeć wprost na człowieka w 
duchowym ciele i w - ogóle go nie 
dostrzegają. Jego ciało duchowe ------ «;<i. a
pozbawione jest również gęstości, jednak jest ono czymś, choć nó 
Otaczające fizyczne przedmioty ta
przenikają przez nie z łatwością i 
nie może dotknąć żadnej osoby 
■czy przedmiotu.

„Lekarze i pielęgniarki uderzali 
w moją klatkę 'piersiową, żeby 

ŻYCIE PO ŻYCIU

odziałem s°' J t 
s

zad.
ością / P”

Wreszcie prawie każdy mówił o
> „r, r, r. Z,! .Ta 1^*70 r1 .

-UilU.CiClZ. 4IlUC>Z.cJ UXXl ŁOJ-I*- r '. ’. ; r,.;.,
w duchowym ciele w kategoriach 
czasu (ponieważ język ludzi i®8* “

* __ nVr
i ?in



Polska Miedź 9

jó BSEG
O LAMPKĘ

‘ T

!o, ale

PLAŻOWA
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ROBERT STARSKI

W NORMIE?

Ł«

Kamienna

OFERUJE:

tf

Towar sprzeda jemy 
na plac budowy.

odpo- 
bram- 
tylach 
uzdol- 
trener

»K dalej

S, dobrym stylu kropnął 
I', tfÓW omal ni« raok;;

PRZEDSTAWICIELSTWO KROTOSZYŃSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA CERAMIKI BUDOWLANEJ 

przy „LUBSERYICE” w Lubinie

Futboliści Miedzi początek -walki o 
-zachowanie statusu drugoligowego 
rozpoczęli od skromnego 1:0 z gdań­
ską Lechią. Bramkę na wagę dwóch 
punktów zdobył w 83 minucie mło­
dziutki Wojciech Górski.

— Nie ma co tworzyć żadnej ideo­
logii — powiedział trener legniczan 
Jerzy Jastrzębowski tuż po końcowym 
gwizdku arbitra. — Spada aż 10 ze­
społów i to oznacza, że każdy mecz 
będzie bojem do ostatniej kropli po­
tu. Mam wyrównany team. Odejścia 
Marka Siwy nie odczujemy, bo dzięki 
idealnej współpracy z Zagłębiem do­
szedł - Jarosław Gicrejkiewicz, który 
jest w niezłej formie. Nowe twarze 
to także bramkarz Płaczkiewlcz z Lu­
bina i głogowski napastnik Prokop. 
Jestem optymistą...

Pierwsza połowa spotkania była od­
wrotnie proporcjonalna do optymizmu 
trenera. Miedź grała ospale, bez wal­
ki oddając środek boiska gdańszcza­
nom. Dobrze, że rywale nie przeja­
wiali większej ochoty do strzelenia 
gola. Drugie* 45 minut było zupełnie

-inne. Ujrzeliśmy Miedź walczącą, 
-chociaż mocno nieskuteczną. Górskie­
mu. wprowadzonemu na końcowe 20 
minut, wyszedł strzał życia i można 
było

sumie miał ' niewiele o-

się piłki...).
Na ławce „zapasowych” siedzią!

m.in. bramkarz Kędziora, bo tre­
ner Świerk, w imię dobrze rozu­
mianej rywalizacji, zdecydował, że 
Bako może bronić tylko na wy­
jazdach, co niespecjalnie 
wiada reprezentacyjnemu 
karzowi... Na głębszych 
spora ‘ gromadka młodych, 
nionych zawodników, ale ____
Świerk jest zbyt konserwatywny, 
aby postawić na tych, co potrafią 
i co ważniejsze — pracują. Bo 
tak to jest w polskim futbolu, że 
niektórzy bimbają i grają, a inni 
zasuwają na treningach i zagrać 
nie mogą...

I może tu należałoby poszukać 
odpowiedzi na pytanie, czemu na 
inauguracyjne spotkanie przyszło 
raptem 7 tysięcy widzów. Ci, któ­
rzy płacą, także chcieliby oglądać 
futbol żywiołowy, szybki, a nie 
chodzonego w żółwim tempie 
przetaktycznionego zespołu ludzi 
leniwych... Kiedy' Świerk to zro­
zumie?

nie re- w 
kall .
czu z Odrą. W ubiegłym kiepskim se­
zonie stać było Miedź na wygranie 
w Wodzisławiu 2:1. Obecnie trzeba by­
ło zadowolić się porażką 0:1. Legni- 
czanie zagrali w składzie: Placzkie- 
wicz — Kochanek, Pisz. Walowski, Mi­
chalski — Gicrejkiewicz, Muranowicz, 
Gajdzis (Sitko), Górski (Baziak) — 
Dyluś, Prokop.

Cóż z tego, że podopiccżni Jastrzę­
bowskiego byli chwaleni za kilka po­
mysłowo przeprowadzonych akcji, sko­
ro celowniki napastników były fatal­
nie ustawione. W poprzeczkę trafił 
Gicrejkiewicz, w słupek piłka uderzy­
ła po uderzeniu Prokopa. Punkty zo­
stały w Wodzisławiu...

W momencfc, kiedy trwa druk na­
szej gazety. Miedź kończy pojedynek 
z łódzkim Widzewem. Do tego meczu 
wrócimy — mamy nadzieję, w do­
brych nastrojach — za tydzień. Może 
zdobycze punktowe zostaną połączone 
z pięknem gry?

(ros)

■ 22 lipca 1990 r. odbył się Vit 
Ogólnopolski Bieg o Lampkę Gór­
niczą m. Polkowice na dystansie 
20 km. Organizatorem biegu było 
Ognisko TKKF „Start”, a wspól- 
organizatorami: Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Cuprum" w Polkowi­
cach, Urząd Miasta i Gminy w 
Polkowicach,. ZW TKKF w Legni­
cy, ZG „Rudna”, NSZZ Pracowni­
ków ZG „Rudna”, ZZ Górników 
ZG „Polkowice”.

W biegu głównym na dystansie 
20 km w kategorii generalnej 
zwyciężyli:l°ACA'' Godlewski, Kujawa 

Marciniak. Gdyby nie fan- 
’ Ł parady bramkarza Jan- 

■kiejo, «ośeie juz w f<erw’ 
"h 30 minutach mogli przegry- 
■ różnicą kilku bramek. M.in. 

Lrzale Godlewskiego piłka tra- 
. w słupek. ., .
u, 43 minucie w iście angiel­

ki stylu piłkę pociągnął Góra 
Łodkowal. Odważnie wclio-

WYROBY CERAMIKI BUDOWLANEJ: 
cegła pełna, cegła kanalizacyjna, cegła dziurawka, 
kratkówka i inne wyroby.

„ cenach zbytu producenta oraz dostarczamy

A ‘A piskiego, : . n-

Istnieje mcili.wśsó negocjacji opustaw cenowych.

Wszelkich informacji ‘
Lubin, uf. Kościuszki 12a, teł. 44-3L2L_________ _ _________

iittZd"rze, DUJUWW naota wicu.

Ł' OSP ,„Iie’ra Stanisława Świerka 
u-szvch minut ruszyli dc 

y 1 ataków. Strzelali kolej- 
Godlewski, Kujawa

! .!
■Pł >" wn rrzv«^ ------ ---------  ------
A i^lhie sPra"'ę z Slly Lccha

1 mi«<ń pozostawał nieweso­
łe p ery mcczu z Legią...

7 przybyło tylko 700C
ki Aci co ni£ Prz-Vszli’ '"offl 
g pojedynek był godny
g||i>"aC’ j wicemistrzów. Polski

''”Ł_„ bojowo nastawień:

i wręcz kapitalnie strzelił w 
iwy dolny róg, a Jankowski po 

Bieczu przyznał, że obronienie tak 
1 rinego strzału było zadaniem 
Els:bitnie ciężkim.-Wkrótce potem 

akowski pewnie obronił strzał 
ejt?ry,.ale w 63 minucie nie był w 

mie przewidzieć, że Ze jer strze- 
iyU-niczym Platini. Było 2:1 i w 

ciągu lubinianie ..ic 
powali ze szturmu na bramkę ■ -

-z i?'

■ lnem' meczu z mistrzem 
N'C‘U,C poznańskim Lechem — 
py. rie obawiano się więcej 
•pib,n przc(lc wszystkim zda-

groźnie w 13 minucie, kiedy to na 
wypad do przodu zdecydował się 

Kujawa, który w swoim
, , « —--piujl z 30 me-
trow omal nie rozbijając spojenia 
słupka i poprzeczki. Na polu kar­
nym doszło do sporego zamiesza­
nia. I albo obrońca Legii Jóżwiak 
dotknął piłkę ręką, albo też dys­
kretnie faulowa! Kudybę. Sędzia 
Wójcik nie miał żadnych wątpli- 
wości. Karnego pewnie wykorzy-

. stal Kujawa.

I
S 1:0 pozostało już do końca. Oba
| zespoły zaprezentowały piłkę nad- 
Ł to plażową, by myśleć o efekto­

wnych „zadymach” pod bramka­
mi, o efektownych paradach 
bramkarzy i większej ilości goli. 
Momentami było aż nudno. A 
warto przypomnieć, że ubieglose- 
zonowy mecz tych zespołów, tak­
że rozegrany na ‘lubińskim stadio­
nie, zakończy! się remisem 2:2 i 
mecz ten uznano za jeden z naj­
lepszych w polskiej lidze. Były ■ 
strzały, akcje na pełnej szybko­
ści i dramaturgia, bo Legia wy­
równała na kilkanaście sekund 
przed • końcowym gwizdkiem sę­

dziego. Tylko, że wówczas Zagłę­
bie. zdobyło tylko jeden punkęik 
a teraz dwa. Może o to chodzi w 
tym naszym futbolu?
K2,°“POd?l'ze wystąpili w składzie: 
Koszarsk, (w sumie n)lal . nicwielc 
kazji do pokazania klasy) _ Kujawa 
?„°,bnS. potknięcia w defensywie, ale 
'>om°nw-‘- do ;ls6w sP‘‘intu nie nale­
żeli). Wójcik (mistrz od czarnej robo- 

grając z kontuzja, nie 
Pi.u. . PQn,zeJ pewnego poziomu), 

letrz, kowski (chyba grał...) — Ze- 
jer i tzmezyk (w obu przypadkach 
lepiej nie komentować), Godlewski 
nnwet raz dotknpl piłkę..,), córa (pra­
cowity) _ Machaj (biegał 1 walczy! 
CO najmniej lak, Jakby byl super- 
u logiem wojskowego klubu), Marci­
niak (z przyjemnością oglądaliśmy te­
go zawodnika, który ma ogromne 

- tha. w 74 min. Godlewski tra- 
v bramkarza, a w 76 min. Ze- 

słupek.
raba przyznać, że wartością 
itkania było to, że oba zespo- 
me bawiły się w zawile kom- 

■ w środku pola, a stoso- 
1 .^sndę, że najwyższą warto- 

!t.-/ ' atak i strzelanie goli...
_■niacy bynajmniej nie złożyli 

i'.,L | grywając 1:2. W 86 mi- 
itri',m’an Łukasik spartaczy! 
\ 100:p.rocentowej sytua-

tr,,.. ”anaście sekund później 
P°S,.a! pilk? Panu E°- 

w n°’ sl0«c na Piątym rne- 
i>'’.-to sulnie zasłużone zwycię- 

‘ d°bry Pr°Sn°- 
> hwe m ,nas^Pnymi meczami oi c Punkty...

taka, że mó- 
ć terowy a myśli — mecz 

S<fferwśieAmW. takim przyPad- 
Z^tia ó. ,miejsce zajmuje or- 

V-*!iibiy ^0Wi/k.a- Nigdy. nie 
‘fc?* I»rzaa<jir2ezeń do’ działania 
^aLwat wyCh’.b0 nie od 
V')- naibezni„S1<i lubiliski stadion 

"ifmal „ z?.‘eiszy w Polsce. 
spike°nd'a^°Wym Poziomie 

! rade 7 r. 1 niewątpliwie da 
1,13 orn.. Rykiem włoskim... 
ą EuropaniZMia? To z pcw‘ 
^tzymi M°ze ktoś powie, 

ale’eurom sprawy drugo- 
^A"),:<iocęn,-.p?;jskie boiska wy- ‘.'M^nizacL11^ takic11 spraw, 

? -d°brzp ’ ZaSWe robi to 
WarA !”y> dzieńnika- ^^.^dd pracy jak 

' fe. - • ak dalej!
^^JtOBERT STARSKI

Śi™ między stoperów Lecha 
Iniak sięgną! piłkę głową i 
J^ii Jankowskiego do kapituła- 

potem stało się coś, co rzad- 
nia miejsce w piłkarskiej rze- 
płości. Pp wznowieniu gry, 
ękim wykopem, piłkę otrzymał 

/^bura i bez większych trudności 
Ja! ją do bramki odrobinę za- 
Kzonego Baki...

^ipbawiano się drugiej, .połowy, 
odziewano się albo gry na czas, 

S&t io też zdecydowanego szturmu 
ci. Niepewność trwała kilka mi- 
. W 54 minucie Godlewski są­
dnie pociągnął piłkę środkiem

'• 1. Tadeusz Lewicki — Lubin —
; 1.03.56,

2. Wiktor Halejew — ZSRR — 
• 1.04.57,

3. Zbigniew Siemaszko — Wro­
cław — 1.06.05.

W kategorii kobiet:
1. Anna Krzak — Kraków — 

1.25.54,
2. Marta Idzik — Trzebnica — 

1.59.45.
W kategorii mężczyzn K*—29 Jat:
1. Wiktor Ha leje w- — ZSRR — 

1.04.57,
2. Stanisław Jaworski — Szcze- 

drzykowice — 1.06.13,
3. Franciszek Stroński — Kra­

ków — 1.07.17.
W kategorii mężczyzn 30—39 lal:
1. Tadeusz Ławicki — Lubin —

i 1.03.56;
2. Zbigniew Siemaszko — Wro­

cław — 1.06.05,
3. Paweł Szymkowiak — Legni­

ca — 1.08.37.
W kategorii mężczyzn 40—49 łat:
1. Mieczysław Bobiński — Lu­

bin — 1.09.08,
2. Leszek Kołodziejczyk — Pol­

kowice — 1.13.33,
3. Zdzisław Lipowski — Legni­

ca — 1.16.00.
W kategorii mężczyzn 50—59 lat:
1. Karol Chwastyk — Wrocław

— 1.19.33,
2. Edward Kościak — Kamien­

na Góra — 1.20.06,
3. Leon Garbacik — Lubin — 

1.26.42.
W kategorii mężczyzn 60 łat i 

więcej:
1. Stanisław Kuźbiak — Żary — 

1.17.53,
2. Leon Kopera 

Góra — 2.03.12.
Puchar burmistrza Polkowic dla 

najlepszego zawodnika z Polko­
wic otrzymał Dariusz Potajczuk. 
Puchar dyrektora ZG „Polkowice” 
dla najlepszego zawodnika tychże 
zakładów otrzymał Jan Kurzeja. 
Puchar dyrektora SM „Cuprum” 
dla najlepszego zawodnika i dzia­
łacza na trasie biegu otrzymał 
Zbigniew Chyb.

Laskę Górniczą, ufundowaną 
przez NSZZ Pracowników ZG 
„Rudna” dla najlepszego gwarka
— zdobył Wiesław Zając.

Ponadto odbyły się biegi w ka­
tegorii dzieci do lat 10 i 15.

W poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli:

Dziewczęta do lat 10 — Magda 
Kolarczyk — Stargard Szczeciń­
ski.

Chłopcy do lat 10 — Łukasz 
Chyb — Polkowice.

Dziewczęta do lat 15 — Monika 
Kępa — Żary.

Chopcy do lat 15 — Sławomir 
Marszalek — Polkowice.

Wszystkie dzieci, które brały u- 
dział w biegu, otrzymały puchary 
i nagrody książkowe, ufundowane 
przez NSZZ Górników przy ZG 
4,Polkowice”.

rsicrp,Ifr\ir)°ZCBrany 
Ku.lybv cSó h";O<lni'’ ie bcz 
Wprawki ęz^k0^!,Z,C 0 8«le. 
-gra! Mare^tk m\ ?c - 
trafem, nic miał ' <lz>«nym •egach'zc ^nS k»- 
nic zagrała nara s Bcz-nadzicj- 
icr P a Szcwczyk — Zc-

pomcczowej konferencji 
‘W Świerk próbował 
— to nie była sla- 

slylu gry. Ale 
i jest optymi- 

trener Staisłat 
przekonywać, 
bóść, lecz... zmiana 
Świerk zawsze był 
stą.

Zagłębie niby to atakowało, l’

PEŁKA

w p r owa cl zon em u

cieszyć się z dwóch punktów...

minioną sobotę legniczanie szu- 
punktów w Wodzisławiu w nie-

'•i
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niaJi naukowych u cło 
zajmował się głównie 

,iym wulkanizmem, gór­
nictwem. kopalinami (ropa nafto­
wa. węgiel brunatny, złoto, cynk), 
a także ?Z;'-adnicniami paleontolo-

przy toczyłem <’
Powo

gii i kultury materialnej. Szczegól­
nie ważne były tutaj ustalenia -do­
tyczące złóż miedzi w osadach gór­
nego per.au (cechsztynu) na Dol­
nym Śląsku. Jak wiemy, przepro­
wadzone badania geologiczne do­
prowadziły z czasem do odkrycia 
i pełnego udokumentowania mie­
dzi na linii Głogów—Ścinawa. Na­
leży przypomnieć, iż z sugestii 
Zwierzyć kiego korzystał Wyżykow­
ski. który rozpoczął najpierw pra­

li iecce we w na tr zs udeckie j,

W pamięci większości Polaków 
Jan Wyżykowski utkwił jako je­
dyny odkrywca ścinawsko-głogow- 
skićh złóż miedzi. Faktem jest, że 
jego zasługi, których bezsporność 
nic budzi wątpliwości, należy roz­
patrywać w szerszym — obiek­
tywnym aspekcie. Trzeba tutaj 
wyróżnić innego jeszcze autora te­
go niewątpliwie wielkiego sukcesu 
rodzimej myśli naukowo-technicz­
nej. znanego w latach czterdzie­
stych i pięćdziesiątych geologa — 
Józefa Zwicrzyckiego.

wymienionych miejscach i 
perspektywach jej eksploatacji tak

i

ce
później zaś w niecce zewnątrzsu- 
deckiej U występowaniu rud mie­
dzi w

dowa pierwszej niecki jest płytka 
z małymi upadami na skrzydłach, 
gdzie piace górnicze nie napotyka­
ją na większe trudności, to niecka 
grodzićka jest głęboko zanurzona 
i nosia-na strome skrzydła Nad 
złożem znajdują się grube pokłady 
dolom.tów ; gipsów szczelinowa­
tych pełne wody Gdy tutaj w o- 
statnich lalach wojny rozpoczęto 
prace górnicze na wielką sxalę. 
wdarła się woda z tych sz izciin 
do kopalni i za’ała ją całko wic e. 
Pompy górnicze nie zdołały je i po­
konać i roboty podziemne m usiały 
być zaniechane. Sprawa tvch wód 
jest bardzo poważna ponieważ

• al sie uchronić nu latek wspomnianej 
instytucji przed grabieżą, ale został a- 
rcszi -.vanv i umieszczony w obozie 
kor cen trący Jny n w Oświęcimiu. w 
którym przebywa w latach 194!—1942. 
N.i .'cpnic. Jako więzień polityczny, zo­
stał przeniesiony do Berlina, gdyż hit­
lerowcy liczyli na jego pomoc po zdo­
być j p: ?oz n'<l. zagłębia bakińskiego. 
W 1944 r. udało mu sie uciec ze sto­
licy III Rzeszy i przedostać do Kra­
kowa. gdzie doczekał wyzwolenia. Po 
uzyskaniu w 1945 r. habilitacji z ge- 
oio^iii stosowanej w Akademii Qór-

Józef Zwicrzycki urodził się w 1898 r. 
w Krobi (Wielkopolska). szkolę średnią 
ukończył w Gnieźnie w 1907. a następ­
nie podjął studia na uniwersytecie ber- 
i usK.m. wieńcząc jc doktoratem w 
■.Pil. W późniejszym okresie stud.owul 
również w Akademii Górniczej w Ber­
lin.e. w której, w 1914 r. uzyskał -dyp­
lom inżyniera górnika. W latach 1911— 
—1J38 Jozef Z wierzy cki pro wadź.1 ba­
dania geologiczne nad złożami ropy 
u. ftowGj w Indiach Holenderskich, bę­
dąc jednocześnie doradcą rządu holcn- 
dcij.ibjto w tej dziedzinie

r>» nowrneic fto Polski podjął pracę 
w Państwowym Instytucie Geologicz- 

pr.łn-jr lam funkcję kierownika 
wydrńJu nafty i soli potasowych. Pn

,el w Krakowie, Jó«ef Zwierzyć^ 
.tai dziekanem wydziału hutnictwa 
iwersytetu l politechniki we U ioc- 
..iu a następnie, od 1«W roku, sina­
wi laka profesor zwyczajny ol>a- 
i?ki Kierownika katedry geologu 
ttygraficzncj na wydziale nauk PIZ-V"

pisał Zwie'.zycki w dziełku: „Złoża przepływa 
surowców mineralnych na Dolnym.
Śląsku 
czym”, 
„Złoże

w cświeiieniu gospodać- 
wydanym w 1946 roku: 
, kóvz miedzianych skła­

da” sic z dwóch niecek, mianowic.c 
z dawnej zna'.te: około Złotoryi, 
filzie ongiś prowadzono prace 
górnicze pod Leszczyną. Na pół­
nocny zachód od niej rozpościera 
sie następna niecka około Grodź- 
ca (...), która sięga aż do Boles­
ławca. Zawiera ona lupki miedzia­
ne (...) zawierające ponad 1 proc. 
Cu. Podczas gdy tektoniczna bu-

przepływa nad >■ 
głównych doplyw-^ 
do kosztów odbudowy ru; M 
łupków miedzianych a ■ MŁ nadmienię k0Łztył £ dojdą fe-^l 
dy, to obawiam ,s? ^anią 
nosci tego złoża nie' bL°renl’»- 
marzyc. Istnieją obSt 
Aznow.eu.a prac górnic,6 
ouzo ładzie zależeć 
się tu da tę wodę noc *®0, tty 
nie. Problem jest
można dać na niego z pI H- 
wiedzi. lecz trzeba orzeS’^ 
gruntowe badania geoZ 
miejscu "^na”

Celowo przytoczyłem nh 
.fragment pierwszego powot 
opracowania, ilustruj™*!* 
d°br naturalnych nra,iarS°. 
s.o?vsk:e; uzielnicy Donie.^, *- 
s.gj. ... bliSKo 45 !alAth <*a. 
się. .z-Prognozy 0; az ooin ' 
z?.a crzyckiego nie tvlć • 
straciły swej aktualności, 
kiadn.e się potwierdziły yaĆ’“' 
symbolpm naukowej rzete!-< — 
sumienności. Miały one ociwJ j 
rowmez ważniejszy ze społeSS i 
punktu wtdzema. wymiar eas® 
darczo-ekonomiczny, a WSX! 
wysiłek nauki i techniki doproś ’ 
dził oo ostatecznego zwycięstwa- 
..Wiercenia "Sieroszowicen" w dniii ■ 
27 III 1957 oraz »Lubin« w i 
3 VIII 1957 dotarły do pokładów ] 
łupków wieku cechsztyńskiego (.J j 
okruszccwanych miedzią o pra-1 
myślowym -znaczeniu”

KRZYSZTOF BILIŃSKI
Jjii ID 
lii ,Dyi

INNI ZROBILI WIĘCEJ
(Dokończenie ze str. 4)

U

zacje i instytucje. Wiosną 1989 «•

’Lpd

życzeniami i

i Elżbieta

KINA
9—12

I.l K
pOLKOWKt

17.
IVIJK

ogłoszenie g

SPRZEDA^ r Lj.

. 1 w

i 18 
..Co

Rozpoczynamy - przygotowania do 
powrotu. Pozostałe lęki prze kapuję 
miejscowym lekarzom.

da 
n i u i

Wydawałoby się, że skoro już je-i 
steśmy u siebie, kłopoty znikną.i 
Niestety, nie dla wszystkich, Dyr, 
Kazimierz Ziaja nieobecność w 
pracy ratowników z ZG ..Lubin" 
uzna, co prawda, za usprawiedli­
wioną, ąle niepłatną. Dopiero in­
terwencja dyr. KGHM M. Pawia-..' 

* kci i J. Kolasińskiego wpływają na 
zmianę decyzji. • ł

go za rękaw.: to już koniec. Głu­
pio i przykro. Kolegom ze straży 
też. Przepraszają nas, a przecież 
my nie mamy żalu... Podczas pier­
wszego oficjalnego występu w TV 
Krzysiek Langiewicz z Warszawy 
sprostuje, że .poza strażakami byli 
też w Armenii GOPR-owcy, gór­
nicy...

„Złote dziec- 
,Ostatnia cesarzowa" 
.: „Sygnał ostrzegaw- 

„Hell Camp — piekielny
Poranki — w niedzielę

S wystawa malarstwa głogowskiego 
artysty piasty Ka Leszka Pliniewicza 
połączona ze sprzedażą prac.

d wystawa* wydawnictw dru«ie.-ao n- biegu. s
LEGNICA

sierpniowych"un Cę w-vclarzeń

b;'”1

metalowy 
reliefami, 
nas z życzeniem, abyśmy już w 
Polsce wypili za tych, którzy t^taj 
zostali: żywych i umarłych.

27 grudnia. Do późnego ^popołud­
nia siedzimy na lotnisku bez gwa­
rancji startu. Jesteśmy ostatnią 
grupą zagraniczną, opuszczającą 
Erewań. Wreszcie odlot. Ktoś wpa­
da na pomysł, żeby grupę ratow­
ników powracających z Armenii 
powitała ekipa TV. Cyrk. Ja4|>y 
nie dość tego — oficjalne spotka­
nie. Szef ZG ZSMP, Z. Szmajdziń- 
ski wita gorąco... grupę strażaków. 
Wiceminister spraw wewnętrz­
nych dekoruje... strażaków. Gdy 
podchodzi do nas, ubranych w 
te same, cc oni mundury i do 
GOPR-owców w czerwonych swe­
trach, jakiś szef pożarnictwa kupie

Dła nas wszystkich rołpawyua 
się okres odchorowywania wy- " 
jazdu, a także spotkań, odznaczeń.

a CGGzicunie oprócz soból 1 niedziel 
w gcazmach od 10 do u prowadzi za­
jęcia dla dzieci 1 młodzieży: zabawy 
zajęcia parateatralne. fi!mv wideo b^i 
ki, dyskoteki, wycieczki krajoznawcze 
konknrsv. ’ ’

iniu. Pierw- 
r sali nr 7.

™ prac malarskich Michała
1 Czesława Moryksa

..Lato wa obSklywi1^' r°to9rafiCT;- 
?iK “uiektjwie _ do 15 bm

teria oraz Marek 
l-ęeid — biżuteria

Erewań Wywozimy stamtąd, naj­
cenniejszą pamiątkę — maleńki 

kieliszek, czerniony, z 
Otrzymuje go każ-dy z

DK „Impresja” '
« zaprasza młodzież na 

U bm. od g.
Wystawy:
B „Sztuka Ludowa 

togramów KAW, ubicie
• ..Witaj lato - ł.

— prace plastyczne c

■ ATR DRAMATYCZNY W LEGNIC 
sierpniu - ’ - -

G LOG O W ___ _
„Pluton” (USA), 9—13 bm, 
nośna ślicznotka" (USA) 
ko” (USA), • 
(ciiiń), 14—P5 bm. 
czy" (USA), 
obóz" (USA), 
g. 11.30.

LEGNICA — Ognisko - fi—16 hm. 
..Niebezpieczne związki" (USA). Piast 

a£V“16^ bm- .Piramida strachu" 
pi 1 * ••y-zlowiGk w ogniu” (USA). 

„Elektroniczny morderca” (USA).
LUBIN — Muza — 9—13 bm.; „Burz- 

‘Ycya P°,2iędziałek*’ (ang.). „Malonc” 
TrnA\.?,d 15 bm ..P-inrarz z Beverlv 
ILils II (USA). 12—13 bm. g i<i 
..Harry i • Hendersonowie’’ <usai

Kina zastrzegają sobie prawe zmia- 
ny repertuaru.

BOMY KULTURY 1 KLUBY 
GŁOGÓW

Ośrodek Archeologicziio-Konserwalor- 
sk. . .

Któregoś dnia Rosjanie profanu­
ją nam wyjazd do Tbilisi, w ra­
mach wypoczynku. To hasło do na­
szego odwrotu, bo onj chcą popro­
wadzić akcję we własnym stylu. 
Wypalić ruiny i wznieść miasto w 
innym miejscu Realizację tego za­
mysłu uniemożliwiają Ormianie. 
Nie ćhcą opuścić swojej ziemi.

Uroczysta kolacja nie interesuje 
nas szczególnie; za to irfformaćja 
witającego w Warszawie dyr. J. 

. Kolasińskiego — bardzo: Rosjanie 
trzymają w pogotowiu samolot, 
który zaraz przewiezie nas do Leg­
nicy. Radość, ale nie dla wszyst­
kich. Krzysiek Mirowski i Władek 
Duda zostali ze sprzętem w Erewa­
nie. My jesteśmy w domu w Lubi­
nie około pierwszej w nocy, oni 
dobrą tu dopiero. 31 grudnia’. Cze­
kają ich tam jeszcze dramatyczne 
chwile — trzy dni bez zapewnio­
nego wyżywienia i noclegu _ i w 
Warszawie, dokąd przylecą nocą ą 
złotówek wystarczy jm jedynie na 
u wie butelki wody mineralnej i 
suchy chleb. Po raz kolejny da o 
sobie znać brak choć odrobiny za­
interesowania losem naszych ra­
towników ze strony „gyry”. Po raz 
kotejny też nieoceniony okaże się

> i ■ J. Kolasiński; k>tóry zorgani­
zuje chłopakom powrót do domu.

wtorek i czwartek w godz. 19—14 
zajęcia: -0 bm. bajki wideo, u i 
bm gry i zabawy przy muzyce 
to jest? ;, >2 i 15 bm. dyskoteki w » 
ku m>ełskinv (w godzinach 17— 
KMPiK " 1

11 wystawa pokonkursowa III G e»rtv 
Sekcji i Klubów' Fotograficznych woj 
JegmcKlego - w Gal. ..Okno'" J 
„Czarna Gileria”
;• v.’v..tawy: Wiktor Siwaków: grafi- 

ka. rysunek, rzeźba kameiai.ua. biżu.

nąca zapachów, chenijk-aji

z Armenii powoli oddalają s*ę- 
do lutego tego roku. 
przychodzi wiadomość, że WaW-' 
Jakubowski i ja mamy si5.s‘alL 

Ł w Ambasadzie Radzieckiej.
mogę, właśnie wyjeżdżam na uw-

W czerwcu u wojewody 
kiego poznają sympatycznego 
sula Generalnego ZSRR. r . 
mi medal, a ja zadaję so^c 
nic: czy rzeczywiście za?^zLrZy- 
Wspominamy, a wspommefl^ v 
wieźliśmy wszyscy 'yje^c’ 
znajomych i przyjaciół.
•stko

HANNA GŁOWA^

____________
Honorują nas nimi liczne organ*' --- i 10RO flb ’’,Cf 
ku wszystko ucicha, a wydarzę^

ią się. Az >3^ 
Wówczas i.V^e

wig-ilijmy 
Barszcz, śledź, ziemniaki 

... \_ij caterech, 
zahartowanych w trudach ratow­
ników. Już po przyjezdnie do kra­
ju dowiemy się. że tego dnią dyr. 
J. Kolasińskj odwiedził nasze ro­
dziny. Zjawił się z drobnymi upo­
minkami dJa dzieci, życzeniami j 
przeproś i nam.i od dyrekcji KGHM 
i OSRG, że nie ma nas wśród blis­
kich.

- - ZJE11'
,v Gale111 •' ju 1 z zagranicy — * w

kowej ’ do 25 bm., „ nferuR ,,p
» Galeria „Jadwiga °\k

sprzedaży duży wybór R ina^flć-i 
stwa, ceramiki, srebra. , G^\, 
łów do twórczości plastj pOnied* 
czynna codziennie opf°c .
ków w gndz 11—19.. olejny• ogłasza nabór oa ifNd1
„Moda--Koior—Styl , kt . pr<>waó 
kię we wrześniu.Ol zez artystę plaślrka o^b f ' *

tygodniu f

Wżgórzt Zamkov<e.»
• ..Osctnica^oo” —

‘i,Wa Pinsjyk^i^

. & 1 UŻYWANĄ betomarKC dił(n. 
bu pustaków tanio , 
bin 44-47-76.

MDK 
lS-?sJiatvL:’p?og!ramie^<S 24 Rodź, 
i filmów wideo pio-iekcje bajek • świetlicy i!uniejZeb??;y w 
najęcia i konkurs? Sa stoł°wego, 
teki, wakacyjny kursSŁVCZnC‘ dvsfeo'

maluchów). anKielskim (dla

„ŻURAW” LUBIN
otl* ląiaErmSZdon r ‘ «haneticn 
-e sS, 'rZy razy w ^SOdni °d-yWać 

mgJk IŁ08 "■ 17 w ‘
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ujemy, polecamy

Ił.

to

Dynastia” (30).
"synowie Różowej Pantery” 
Wiadomości.
Oszołomienie” — fila* poi. 

Weekend w „Jedynce”. 
.Gabinet cieni”.
Wiadomości wieczorne, 
jjynastia” (30);.

Ł. PROGRAM ii
R50
JJ.(-3

tft panorama dnia.
ŁI8 ,ulica Sezamkowa”.
UJ "Santa Barbara” (24);
1ŁW CNN — Headline News.
U.lfli Kulisy komercjalizacji k-ułtury.

Espress gospodarczy.
1ŁW Zbliżenia, czyli to. i owa o fil-

.we-
; O Wzrockowa lista przebojów.
I n.M' „Alternatywy 4”'.
[ fcfiMŁM Program regionalny, 

panorama- dnia.
I il.<5 „Crime story” (6);

SOBOTA — II Vin 1990 R.
| „Ziarno” — pr. red. katolickiej.

. „Partnerzy” (ST, 12)..
W.W Chemia nie musi- truć — rep.

I O Wiadomości poranne.
».«' Militaria-, obronność, nowocze-

f. HM „z Polski rodem”.
j-HJi Koncert życzeru
1 >IB „Siódemka” w „Jedynce”.
I O Wędrówki- dalekie i bliskie.
I -‘-M1 ^Informacje” — pr. rozr.

K.W „Prezydenci”.
| b.30 Laboratorium.
t KM Telewizja Chłapkowice.
Łie »Rewizja nadzwyczajna” — pik
?« \ Tarnawski.
I Oknowej pop-kultury.
I 1-bTeleezprcss.
I ’■» „Rok 1920" - pr. dok.

1 AUTEK — 9 SIERPNIA
L1* Bsunl JF1LM NET
!.*•!« Hon=ymoon — kome- 

.s'3- 11M steal tlie skv 
. _>> “-szpiegowski. 13.00 Hotel
?' konS’edia- 15-«0 HiKKy and 

Xdla- IW De Ratelrat. - 
[S. 21S J,he E°y in Blue - 
v O.tj Th Tlc Lightship — dra- 
k* - komea? hThin8 with Two He- 

3M,rTor- kM U2 - Ralt- 
|Ę°’raiUat A™ Tr°pical snów 
| ■ • -w 8 Million Ways
Nih d >SAT 1
kii’■« Car^?’■ 8'35 Nacbbin n
*•>. llK Teu°,n 1 Carson. 9.50 Te- 

[WM trel ,2p-_ 10'30 Schmctter- 
■ Ji. JJ*. uós„la Glucksrad. >3.00 

lP'gnne- ><“>• Tele- 
’ eui* Carson- 15.30 Vcr- 
! kou 15.55 Teletip. 10.05 

HaaJa ,B1Kk- 17-10 Nach- 
&&ksra'l- 20Ma'-r 38-45 Blick- 
ET-»£■ 21.00 ri, T- J- Hooker. 
jSJt? B11C1,. ciut des Su- 
I *1.1* StunS ’LTeufel«1<rcis der 
I u ' ^oker Filmema.cher.

. ^a‘ Boutique. 9.10

.RTEX - 9 v,n 399(1

^gag«^ka,01ickl- 
IBS"

(3«>- .
!»2 jntcrp'?,acj

^^i(2'^OrnC-
■^ITOOGRAM. II

M» ’’?£ "sezamkowa".
<Ł Barbara” <23)- 

Jll _ Headline News.
.„im tenis-
''Slota za biała droga" - 

10 t;”"
pSn DU^'otkanle z Anatolijem Kasz-

Muzyczny w Gdyni (4 — 

w labiryncie".
fś* 'juszkow w Parku Łaeienkow

M Iflelki te"is . • 
*2 Fkspres reporterów. 
sl n panorama dnia.
S* Studio teatralne „Dwójki'- — 
^f.dies- „Sammy”i

spotkanie z prot- los. J- 1>isel«- 

<kWIPHTEK i- 1» vnI 1990 K 

!2 "Tajemniczy ducli” (7). 
ad" B)’lo nas Sześcioro" (3). 
Sńleexpress.

Lu Raport.
tiM 10 minut.
JJ-Jr (30).
JftW

f ilio 1 Hawranek”,
kamerą wśród zwierząt.

23.15

dok.

(10).

(S)v 
oplbcn

„Kobiety d w u d z i es t o 1 e e i ł. ‘. 
Studio* sport.
Panorama dnia.
„Oszustwo” (i).
..Rozmowy bez sekretów.”.

------------------- 13 Vlf£ >990 R.

2r.45
22.45 
poniedziałek: — 
I7-.T0- Program dnia.
1-7.15 Teleexpress.
1-7.30 “
18.00
18.15
>9.00
19.30 
20.05 - _ 

„Kontrakt”.

19.30 
20.05 
21.40.
22.10 
22.55

Rzeczpospolita samorządna. 
10 minut.
„Dynastia” (31).
„Synowie Różowej Pantery”. 

Wiadomości.
Teatr telewizji — S. Mrożek —

„Piknik Country” — Mrągowo

„Synowie Różowej Pantery”.
Wiadomości.
„Być najlepszą” (5).
Opolska noc kabaretowa „Pod 
pana Janka (1)-.

czyli’ eo s-ię

Koncert życzeń.
”2iP^e‘ baSna” — film 
„Ttmtiló zaprasza".
Magazyn „Morze”.
,,Pieprz, i- wanilia”.
„Antena”.
„Powrót Arsena Łupin” 
Magazyn* sportowy.

w świacie 'vieczo™ego. 
-Kontakt t“ Zy' 
Studio sport..

T ”Fagazmin ż 
menitiinego”.

Wiadomości.
».Mata Harf” _ ,n 
stSli ~ ^’3at- USA- 
Studio sport.

„Ośmiornica” (sj.
7.55—11.00 t','2^'*''31 11

ŁW Panoramo SVa Sniiur-™wwa

?Mwrod2;™--’— Headline
JKOO
1-2.00.
13:00-
>3.20'-
M.20 _
15.00>

-wenlalncg’,;;;....... I-Wlczenia duku-
IT.00 STs"'^- Ba?bar?” <2>, 22).

— ost.)l . wŁeazar wspomnień (S
p‘Xo]cZc^^-S0fci'ka §|,iewa 

18.00 Fakty.
18:30 Henny Mii]

M krajobraz
-W. Kabareton „Salyrykon

an 00 °8.1’dowa w po>see”.
20.40 Sludin spó’,!. ”■ Scllumanna-
2T.W) Panorama aiila.
a*A>. Film, tabularny.

MSDŹSr;”16' kullural'«'.
7 53 Po a ~ 32 VlU ”»• «■

„°, S°sPodarsku.
siS p Szięlł d® niedzieli, 
w™’™ Oie Pana Kleksa”, ez.MJ.JOf Teiegazctm

No?',art“. WTOta A>sazonii,-
JŁ-.Oo Notowania, - 

rolnikowi.
1-1.30
12.15
13.10
13.40
M.00-
14.45'
15.10;
mj®;
17ii6 Telcexpress;.
17.3«> Tćntr telewizji — a. de Mus- 

set: „Drzw.i muszą być albo otwarte, 
albo, zamknięte..

18:10* ' *
’50.

19.00>
19.30
20.05
21.15

Egidą” , .. ______
22.10 Wiadomości wieczorne.
22.25 Studio sport.

PROGRAM II
7.45 „Kalejdoskop” — mag. wojsk-.
8.13 Przegląd tygodnia.
8:50< „Być‘ najlepszą” (5).
10.-30' Jutro poniedziałek.
il-.OO- „Oszustwo” (1) — serial USA.
1-2.00 PKP.
12.10- ,ŁSantą Barbara” (23,. 24).
12;40> Z. batut-ą i z humorem.
13(55 Formuła Ł.
14.30- „(Cudowne lata” (C)j.
14.55 Fosmuła E.
18.10 „Siadami cudu nad Wisłą” — 

fiiirn dok-..
17.00' Rekordzribta — Z. Pietrzykow­

ski.
17.30 „Bliżej1 świata”.
19.00 Wydarzenia tygodnia.

20.00
21.30-

astfagag

13.00i sum-
17.00 

Time 
Deal.

8 Mil-

9.30 Euro- 
Eurosportu.

14.35
15.48
16.30 Buck Rogers.
niądz. 17.45 Sterntaler.
tuelL 1C.CC Dic
>8.45 RTE aktuelłt
Der 6 —- — -
Das Model und der Sehnuffler.nAt rrnnntir<TllHTL -- uAlltUM. ---- --
RTŁ. — aktuell'. 22.40 Gor. 0.10 SNO — 
Łine.

Springfield Story. 10.05 Bogaci i pię­
kni. 10.35 Boutiąue. 11.00 Frisurentips. 
11.05 Explosiv. 11.50 Sterntaler. 12.00 
Gorący pieniądz. 12.30 Klasyka w po­
łudnie. 13-.00- Bogaci i piękni. 13.25 Ca- 
lifornia Clan. 14:10 Springfield Story.

Fuli Hou.se. 15.45 RTŁ aktuell. 
Netto. 10.00 Familie Munster.

17.10 Gorący pie- 
17.55- RTŁ ak- 

18.00 Die Zwei- mit dcm- Dien.
19.05 POgeda. 19.10

— Millionen-Dolar-Nlann. ^0.00 

- aktuell. 21.00' Teenwolf. 22.30

7.00 The 
Cairo. -i.ee 
mer Schol. 
Something Wild1. 
We Say Goodbay.

EUROSPORT
6.00 Program Sky One.

bies 10.00 Wiadomości- - -
ikóo Jeździectwo. 13.00'Boks. 14.00 Sm 
ling 14.30 Trans World Spoit. 15-
Piłk-i wodna. 1-7.30 Tfriathlon. )«-30
wiadomości. 19.00 Wladom°S'3
sportu. 20.00 Piłka
24.00 Sport motorowy. 1-00 wiaaon
śei Eurosportu. ctl.HPM|A

PIĄTEK — 10 SJLRPMA
FILM NET , .

Tite Fartbling. »•«“ r.°*'.!ol.c..2 
, 11.00 The Norseman. 

15.00 De- Rateliat.
19.00 Ev.ery

r@(«uuuy. 21.00-i R ew 
1.00 Stakeoui MO

>a.i5 
19.00 
19.30
20.05 
21.00
21.30-
21.45
22.35
22.50 

dok.

Kontrapunkt.
^,,atJ°mości wieczorne.
Studio sport.
„Dynastia” (31)

./kogram h
„Capital' City” (7)„Widziane z’ Gdańska” - rep

~ P°ls«zyzna. P- 
Fak^. ,anecr2” - USA. 
Przegląd PKF.
„Bagdad Cafe” (G).
Zycie muzyczne.
Auto-Moto Fan Klub.
„btuaio tajemnic”.
Rozmowy o cierpieniu. 
Panorama dnia.
„Capital City” (,).
VTn^Jm- ^n?rzeJJ’ Mun.._

22.05
22.20 
23; 45^

15.30
T0.25 
10.45 
17.00
18:00
18.30 
10.00
MJ.3O.
20.00
21K30
21.15
21.30
21.45
22.40

WTORFU-"'" ""yrzeja Mun..w.•łflfl wŁ?i LK, ~ 14 VIn >9«0 »Ł 
m?S jy,aci«mości poranne.
J10 Muzyczne wakacie
lÓ lo”Tw^ehniCZa wyspa” (8).

”'yicher czasów” <g).
J7J5. Tel’eexpress.

„Dynastia” (32).
„Synowie Różowej Pantery".
Wiadomości. , J
„Wicher czasów" (fi) 
„Teraz”.
Studio Dni1 Sierpniowych.
Studio sport.
Wiadomości wieczorne.
„Wstęp wzbroniony” — fjjm

23.15 „Dynastia” (32).
PROGRAM H

MO Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9110 „Santa Barbara” (21).
10.00 CNN — Headline News.
15.10 Dookoła świata.
15.40 z wiatrem- i pod wiatr
16.00 „Kontakt tv”.
17.00 „Historia Hollywoodu” (fi)
18.00 Fakty. ' 1
18.30 Modlitwa- wieczorna.

''P^ywsza; miłość” — nowela TP
19.20 klejnoty kultury.
19.50 Non stop kolor.
21-.00. Wywiady Ireny Dziedzic.
21.30- Panorama dnia.
2E4S „Tanner 'w _ pi[ot seria)>, 

USA-.
SKODA — 15 VH£ lJ>»0 R.

8.5(1 Studia sport.
9.20 „Tajemnica Wielkiego Krzyszto­fą.” _ fjjm TP.
16.25- „A na polach żniwa” (j).
11.35 „Jezioro Łukajno” — film dok.

.1'1.50 „A na polach- żniwa” (2).
12.30 Studio sport.
>3.00 Pieśni Chopina..
>3.30 „Misteria Maryjne”.
13.55 „Piętro wyżej” — polski film 

sreh.
>5.20 „Smak życia”.
16.10 Teleexpress.
16.25 „Bitwa warszawska”.
16.50 Uroczysta odprawa wart przed 

Grobem Nieznanego Żołnierza.
18.10. „Spotkania na trakcie”.
19;00 „Synowie Różowej Pantery”.
19.30 Wiadomości.
20.05 Międzynarodowy Festiwal Mu­

zyki Sopot ’90..
2?.5O Wiadomości wieczorne.
22.10 Sopot ’90.

PROGRAM II
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10; „Santa- Barbara” (22).
10.00 CNN' — Headline News.
H-.OO Góacchino Rossini: „Weksel 

małżeński”..
12.00> „.Kontakt tv”.
>3.00’ „Minnelli o MinneH-im”.
14-.30) Ksiądz Skoupka.
15.00- „OTdonka”'..
56.00 „Henryk Tomaszewski i jego 

teatr”.
1-7.00' „Szpital na peryferiach” (7).
18.00 „Azyl”.
19.00 „Tanner !88” (1) — serial USA.
59.30 Galeria 37 milionów.
20.00 Studio- sport.
21.30 Panorama- dnia.
21.45 „W. labiryncie".
22.15 Studio sport..

Teleskop. 10.30 Hazardżista. D.20 Dy­
miący kolt. 12.15 Glucksrad. 13.00 Te- 
le-Borse. 14.05 The Real Ghostbusters.
14.30 Teletip. 14:40 Carson i Carson.
15.30 Verliebt in eine Hexe. 15.55 Te­
leskop. 16.05 High Chaparall. 17.00 Blick. 
17.10 Nachbarn. 17:35 Teletip. 17.50 A- 
dams Family. 18.15 Mini-Max. 18.45 
Blick. 19.05 Glucksrad. 20.00 Aniołki 
Chorliego. 20.55 Blick. 21.00 Finstercr 
Stern. 22.30 Blick. 22.40 Grimms Mar- 
chen von lusternen Parchen.

RTŁ PLUS

22.00 Anpfiff.
Gor. 6.30

TL." aktuell. 19.05 Pogoda. 20.00
i. 20.10 Kampf gegen die Ma-

RTL aktuell. 22nn 
Geachtcte von

6 00 Hallo Europa. 8.35 Bautdąue. 9.10 
Springfield Story. 10.05 Bogaci i pię­
kni. 10.35 Boutiąue; 11.00 Auto Auto. 
12.00 Gorący pieniądz. 12.35 Klasyka w 
południe. 13.00 Bogaci i- P‘^1. J3.25 Ca- 
lifornia Clan. 14.10 Springfield Stoiy.
14 55 Fuli Housc. 15.45 RTŁ aktuell.
15 48 Netto. 16.00 Holmes and Yoyo.
16 30 Vater Murphy. 17.10 Gorący pie­
niądz. 17.45 Sterntaler. 17.55 RTŁ. ak- 
tueli. i».oo .nie
18.45 RTŁ 
Ruletka, 
fia. 21.45 
23.00 Der
Stingray.

EUROSPORT
6.00 Program Sky ©ne.

bies 10.00 Wiadomości
1) (ió Trans_ World Sport.
wodne. 1' "
Btirosportem. ^oot)etycM1ę 
sportu. • wrestling.Swiadomol-lEurosportu.

9.30 Euro- 
Eurosportu. 

ans wumm 12.00 Sporty
14.30 Tenis; 18.00 Weekend z 
rtem. 18.30 Wiadomości ,Euro-

24.00

Polska- Miedź “• 11

HOROSKOP

BARAN (21 III-20 IV) Ciągle 
odkładasz podróż, wreszcie dojdzie 
do skutku, a to za sprawą telc- 
fonu od bliskiej ci osoby. Jednak 
aby się nie rozczarować, zanad^ 
to nie rozbudzaj w sobie wyobraź­
ni.

BYK (21 IV—21V) W tym ty. 
i godniu Byki czeka eiężka praca 
prawie na granicy wytrzymałości 
fizycznej. Ale tylko z. pozoru jest 

; te niekorzystne; gdyż okaże się że 
trud ten zostanie wynagrodzony 
Bardzo ponętnymi, propozycjami 

; zmian w życiu zawodowym.
! BLIŹNIĘTA (22.V—20VIJOkazu- 

J.e się, poniewczasie, że najlepiej 
czujesz Się w Starych układach, 
dopiero tam jesteś sobą i. możesz 
zabłysnąć wszystkimi swoimi u- 

i wnejętnościami i talentami. Prze­
stań więe w. końcu eksperymen- 
tować na sobie;

RAK (21 VI—22 VII) Niepotrzeb­
nie tak mocno zamknąłeś się w 
sobie, takie postępowanie nie roz­
wiązuje żadnych problemów. Na 

. szczęście masz wokół siebie wiele 
życzliwych ei osób, które pomogą 

1 ci u/yjść z kłopotów. Niedługo 
niespodziewajiy telefon-.

, LEW (23 VII-23 VIII) Tydzień 
wyjątkowo- trafnych decyzji. Bę- 

• dziesz. miał fart we wszystkich 
sprawach^ nie trać więc czasu i 

i ©d razu przystąp, do najtrudniej- 
;szego zadania. Musisz tylko uwa- 
, żać na Wodnika, którego interesy 
’ pozostają w sprzeczności z twoimi.

PANNA (24 VIII—23 IX) Kłopo­
ty finansowe,, jakie ostatnio ei do- 

. kuczają, wkrótce się skończą. Sa- 
; mopoczueie wydatnie ci się więc 
, poprawi i zmieni się charakter 
! kontaktów z. osobami,, na których 
j ci zależy,, a. którzy jakby ostatnio 
; odsunęli się od ciebie.

WAG A (24 IX—23 X) Nie brak 
' ei odwagi życiowej ale pamiętaj, 
; że inni nie są tak silni, nie oce- 
i ma ji ich więc tak surowo. Wkrótce 
przybędzie ci obowiązków rodzin­
nych, ale za to jeszcze więcej sa­
tysfakcji.

SKORPION (24 X—22X1) Rozli­
czasz swoich przyjaciół z obowiąz­
ków towarzyskich^ a przecież 
prawdziwa przyjaźń nie polega na 
częstotliwości kontaktów. Jesteś 
na tyle atrakcyjny i wartościo­
wy, żeby nie. wymuszać, wystarczy 
odrobina cierpliwości. Postaraj się 
być bardziej radosny.

STRZELEC (23X1—22X11) Wię­
cej luzu w pracy i w domu, a 
od razu wszystka zacznie układać 
się po' twojej- myśli. Ktoś chce u- 
zyskać od ciebie gwarancje, po­
zbądź się podejrzliwości i zaufaj.

KOZIOROŻEC (23 XII—20 I) 
Passa trwa* szczególnie w spra­
wach osobistych, ale i w pracy 
zawodowej rysują się korzystne 
zmiano', niewykluczony awans. 
Wprawdzie ostatnio miałeś pro­
blem z kolorami, ale skończyło się 
na różowo.

WODNIK (211—20 11) Twoja 
kondycja fizyczna jest vfprost 
zdumiewająca, a co za tym idzie, 
rozpiera cię energia i przepełnia 
radość życia. Jesteś po prostu 
szczęśliwy. 1 taki stan utrzyma 
się na pewno jeszcze w tym ty­
godniu.

RYBY (2111—20 111) Wygląda na 
to, że czeka cię jakiś mały flirt 
z sympatyczną osóbką niedawno 
poznaną. Nie trać inicjatywy,, to 
ty uczyń pierwszy krok. Pomysł 
o jakimś geście, co zostanie przy­
jęte z dużym zadowoleniem.
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REKLAMA KŁAMII'

IłOWCW NA LATO

pomoże zna.

ME RODZINA!

:u'

$

Czy na to k'u

DL/KCZEGO NIE KARTY

ZA BARY Z ZÓłAMLM

KRZYŻÓWKA ”PM”

PIONOWO:

Ntan-i-iiisak-i,

Prosto 
z życia

Nasz lubiński czytelnik jest roz­
goryczony i pyta czy można wie­
rzyć reklamie? Niestety, nie moż­
na. Nie tylko zresztą ta.towskiej. 
Na reklamy niejakiego Grobelne­
go też nabrało sie sporo osób...

18. złoty pieniądz w

w.K.

— Uff.f Ależ straszny upał!'.!
— To jest upal?! Dawniej to 

były upały. Trzeba było kurom 
lód dawać, żeby nie znosiły jajek 
?w twardo...

nam wiadomo, obaj 
uśmiali się setnie z te;

Swa- 
__  stwierdził na marginesie, że 
byłby dumny mając takiego wuja, 
natomiast dyrektor Bogusław Ko- 
s‘ka oświadczył, że gdyby oyl spo­
krewniony z przewodniczącym 
nigdy nie zgodziłby się kandydo­
wać na szefa KGHM, ze wzglę­
dów nazbyt oczywistych.

Lato w pełni, a więc wygląda 
na to. że ..D i J” zafundował 
swym czytelnikom sensację w ro­
dzaju potwora z Loch Mess.

Od 4 sierpnia z automatów 
ulicznych korzysta się wyłącznie 
przy pomocy żetonów typu „A”. 
Jest to z pewnością postęp w sto-, 
sunku do ,,średnich” dwudziesto 
złotówek, które powodowały, że 

Nihil novi sub sole — ciśnie si.ę 
na usta łacińska maksyma. ody 
obserwuje się tempo prac na tra­

Oto na przykład posiadacz roczne 
go biletu do USA dowiedział się 
w łotewskiej informacji, że za­
płaci taniej, ale pod pewnymi wa­
runkami: jeżeli zgłosi się miano­
wicie trzy dni przed terminem od­
lotu w Warszawie i jeżeli będą 
akurat wolne miejsca...

2 NK 3®

12. kostka, kubik,
13. poprawa blędbw.
15. kłamanie,
17. miasto nad jeZl01

Piomowo: Ol»a.
świta, katipiówika,

11. miasto na Ukrainie nad Se- łewŁoz, tanmko ’ Ą 
- retem' k,v twarz, graba.

(...) Zagłębie szykuje ś
_ n»1nnia. i 

ciiaiuiw&v - - ' d
płyta boiska? Tak. P ■ 
.... cohnrze. Trawa J®

wszędzie l*! ;■ 
pomyślą

Ostrzegamy potencjalnych pasa­
żerów Lotu: szećókó reklamowa 
na obniżka cen na samolotowe bi­
lety ma zasięg niego" ograniczony.

1. styl w sztuce,
2. miłośnik cnoty,
3. twórczyni sztoki,
4. opera Stanisława
5. parów,
6. wjinalazek Edisona

iii 
w stare. niesympatyczne nawyki!?

SĄSIADKA „SKORPIONA" ] 
(Nazwisko i adres znane redakcji

... ......-- ęhcialam. Chtiak 
tylko poprosić ojcow miasta o ffl 
nad mieszkańcami sasiadujaCvm 
dyskoteka „Skorpiona”, która 'to dł 
ko teka do późnych godzin nocnw 
spać nikomu nie daje!

Może Prosto z Życia” 
le/.c lekarstwo na głośnego „Skorpio 
na;’, a przy okazji i na urzędnik 
którym pozostały z wczorajszych n

W biuletynie związkowym 
..Dziś i Jutro”, firmowanym przez 
Przedstawicielstwo Miedziowe 
FZZG ukazała się sensacyjna in­
formacja. że przewodniczący Rady 
Pracowniczej KGHM Wojciech 
Swakoń jest spowinowacony z 
tymczasowym kierownikiem kom­
binatu Bogusławem Kostką, co 
wedle biuletynu — legło u pod­
staw wylansówania tymczasowego 
..generała”.

Z tego co 
..krewni” u~. 
..rewelacji”. Pan Wojciech 
koń

Pod koniec poprzedniej kaden­
cji Kancelaria Sejmu, w oparciu 
<» decyzję ówczesnego marszałka 
sprzedała posłom (ówczesnym, o- 
ceywiścic), ale nic tylko hu, 
nowych polonezów. Na „Uście 4o > 
opublikowanej przez „Rzeczypospo­
litą" znaleźliśmy nazwiska także 
dwu eks-posłów z woj. legnickie­
go; Czesława Mularskiego i An­
toniego Samborskiego.

Obecny szef Kancelarii Sejmu 
wystąpił — w porozumieniu z Pre­
zydium Sejmu — do prokuratury 
o wszczęcie postępowania. Oprócz 
tego Kancelaria Sejmu wystąpi tez 
z odpowiednimi powództwami cj - 
wilnymi.

Dodać warto, że z decyzji mar­
szałka Sejmu poprzedniej kaden­
cji skorzystali ci posłowie, którzy 
nic zdążyli kupić samochodów w 
czasie trwania kadencji.

s,.. wylotowej z Głofliom w‘Jjt 
rn,.ku Leszna i Stawu. Oloz P'~U 
siąpiono tam do r..tmonlu 
£Xo*TpoXTsię oigla ^^nor- 

ruchliwa trasa. której me d 
ominąć. nikt się specjał e ’ »<- 
przejmuje. Zamontowana 
zacpi świetlna załatwia ipraioę 
połowicznie.

Czy faktycznie nie można przy 
spieszyć prac?' Są firmy, którym 
udało sie zerwać ze zła l,.ad^b 
rozgrzebanych nawierzchni.
kłoś nic wierzy, niech przyjrzy su; 
w jakim tempie wylewany jest 
dywanik asfaltowy na trasie Lu- 
bin— Polkowice.

Pamrp.i nw - k ośMńV°- 
wężnfc, Apia. K»ba 
ka, nędza. lai*a' 
wtór.- ikandela^*’’

4. tamcza jjtechoity średni rowiieoz- 
nc>j,

7. maszyna rolnicza,
8. rejon, obwód,
9. poranina msza, w a^dwenicie,
10. miasto nad Czarną.
13. w niej list,
14. sztuka lonescu, •
16. mahomelański miesiąc postu,
19. prymitywne na-rzędroic do po­

łowu ryb,
20. spust w ibrcni palnej,
21. odchylę nie od normy, "
22. gwara miejska.

remonty. Ale t 
w porę „drobią 

będą wymagały n’-’1* A

STARE NAWYKI? 1

Nic ma prawie dnia
lo Się (i -nie pisało) 'w nie mów.® 
kich, i szumnych słó«
Polski do Europy. T * 0 lmwrfcU'1 

•każilym kroku Si
w.ęcz czegoś przeciwnego 
wynalazek Bella, czyli f.,,’ 
-loSfr, żc .,ulelenŚno$L£le'»n- A: 
kraju Jesl żadne (w noróL,„w, i 
ropa; ; <1.1 której 
zwykliśmy go traktować |ay 
święconą wodę. Uo nrzć, 
praktycznie niczego zalatw|c J'leW 
zna. Oto przez kilka dni ŚL •» 
porozmawiać teletonlcznie , „ ,
tein lub wiceprezydentem r ■ yt,«» 
każdym razem jednak '
tarki tłumaczyły mi ż f
głosie, uświadamiając prz/ 0S’ 1 » 
to stanowiska w miejskiej iSj1 
zbyt wysokie, bym moi, '^ < 
„telefoniczną audiencję-’. A <- “'ł* :L 
cji- żadnej nie cltcialam. ci,S® '

„^prowadzenie rozmowy tełefo- 
nicz.nej automatu gramcz-yto

C Zastanawiamy sie wszakże, dla­
czego wojewódzka dyrekcja od te­
lefonów nie zdecydowala 
(wszystkie aparaty i tak tizcba 
było przerabiać) na zastosowanie 
na (nowocześniejszego rozwiązania, 
jakim są karty magnetyczne. Czyż­
by było to trudne lo „ugnzien a 
dia naszych- specjalistów od telc-. 
komunikacji? A może i w-tej dzie­
dzinie zamierzamy doganiać Euio- 
pe przechodząc etapy, które juz 
dawno zostały pokonane i wywa­
żamy dawno otwarte .drzwi.

...Zagłębie Lubin użytkuje jeden 
najładniejszych i najbardziej funkcji , 
nalnych obiektów sportowych w Pol * 
sce. Został on wybudowany za cięfc ufi 
kie pieniądze, które wyłożył KGHJ ;.3[ 
Jest to olbrzymi majątek, o któr 
trzeba dbać, konserwować, remont* 
wać, aby był w odpowiednim siani :2 
bo nie stać nas na mamotrawstw I3 
Wystarczy jednak wejść na obiek 
aby dostrzec brak dbałości o stan te- 
chniczny budynków 1 urządzeń. Wl 
dzi się spękania fundamentów na 
downi, odłażący tynk, uszkodzone law 
ki. Można zrozumieć, że klub 
kłopoty finansowe i być może, 
stać go na wielkie 
kie nie naprawione 
gi” z czasem t,--, 
nowych nakładów’.
będzie stać? ( . _ .
do meczu pucharowego z B°l°niąła 
jak wygląda i--_ 
by GOS leżał na Saharze. Trawa . 
zrudziała, wyschnięta, 
no „łysin". Co o nas 
z Zachodu, którzy przyjadą na i 
Będzie wstyd. Czyżby klu 
było fachowców, którzy by 
umieli zaj

Podsłuchane w autobusie lini- 
7” w Lubinie w samo południe.
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